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Nowa układanka 
w lubelskim PiS

POLITYKA Prawo i Sprawiedliwość zakończyło reformę lokalnych struktur. Partyjna centrala powołała nowych 
pełnomocników okręgowych. W naszym regionie do tej pory było ich dwóch. Teraz jest sześciu, a ich pracę ma nadzorować 

„opiekun województwa”. Został nim poseł z Radomia Marek Suski

Tomasz Maciuszczak

We wtorek Komi-
tet Polityczny PiS 
ostatecznie za-

twierdził nową organizację 
partii. Zasadnicza zmiana 
dotyczy podziału struktur 
okręgowych. Do tej pory 
były one oparte na 41 okrę-
gach znanych z wyborów do 
Sejmu. Po reformie okręgów 
jest 94 i są one wzorowane 
na tych, w jakich wybierani 
są senatorowie.

– Wszystkie te zmiany 
wchodzą od 1 lipca, a for-
malne sprawy związane 
z przekazaniem dokumen-
tacji i objęciem nadzoru nad 
strukturami w poszczegól-
nych okręgach decyzją pre-
zesa Jarosława Kaczyńskiego 
wyznaczono do końca lipca. 
Na tym kończymy etap re-
organizacji Prawa i Sprawie-
dliwości i ruszamy w Polskę 
– zapowiedział podczas 
wtorkowej konferencji pra-
sowej sekretarz generalny 
PiS Krzysztof Sobolewski.

– Wszyscy nowi pełno-
mocnicy mają przed sobą 
jasne zadania przygotowa-
nia struktur do nadchodzą-
cych wyborów. Zapewniam, 
że będziemy jak dobrze na-
oliwiona maszyna przeć do 
przodu – dodał rzecznik par-
tii Radosław Fogiel.

Opiekun z Radomia
Komitet Polityczny zde-

cydował też o powołaniu 16 
„opiekunów województw”, 
których zadaniem będzie 
nadzór nad przebiegiem 
zmian strukturalnych oraz 
działalnością nowo powoła-
nych pełnomocników okrę-
gowych. Województwem 
lubelskim „zaopiekuje” się 
poseł PiS z Radomia Marek 
Suski. 

– Wiedzieliśmy, że takie 
osoby będą powołane, ale 
ta nominacja jest zaskocze-
niem. Rozmawiamy na gorą-
co z kolegami i koleżankami 
i nikt się tego nie spodziewał 
– usłyszeliśmy we wtorek po 
południu od jednego z lubel-
skich polityków partii rzą-
dzącej.

Z nie mniejszym zasko-
czeniem przyjęto informa-
cję o tym, że dwaj posłowie 
PiS z naszego regionu będą 
pełnić funkcje „opiekunów” 
w innych województwach. 
Wicepremier i minister ak-
tywów państwowych Jacek 
Sasin będzie odpowiedzial-
ny za struktury na Podlasiu, 
a minister edukacji i nauki 
Przemysław Czarnek – na 
Opolszczyźnie.

– Być może chodziło o to, 
by były to osoby „z zewnątrz”, 
nieuwikłane w lokalne ukła-
dy. Takie, które zajmą się wy-
konywaniem wskazanych 
przez centralę zadań, a nie 
personalnymi układankami 

– mówi nam inny lubelski 
działacz PiS. Tu warto jednak 
podkreślić, że w niektórych 
województwach te role po-
wierzono lokalnym polity-
kom. Dla przykładu, premier 
Mateusz Morawiecki ma 
pełnić taką rolę na Śląsku, 
Beata Szydło w Małopolsce, 
a Joachim Brudziński w wo-
jewództwie zachodniopo-
morskim. 

Długa lista wpadek
Z Markiem Suskim pró-

bowaliśmy skontaktować 
się telefonicznie. Popro-
sił o wysłanie SMS–a. Na 
prośbę o kontakt w związ-
ku z objęciem przez niego 
funkcji „opiekuna” odpisał: 
„To wyróżnienie wiążące się 
z większą pracą i wsparciem 
dla regionu. Zaszczyt pracy 
ze wspaniałymi ludźmi z Lu-
belszczyzny. Piękna ziemia 
z przyszłością i wspaniali 
ludzie. Bardzo się cieszę na 
tę współpracę”. Dopytywa-
ny o swoje zadania w nowej 
roli, wskazał krótko: „Ciężka 
praca dla regionu”. Warto 
zaznaczyć, że dla parlamen-
tarzysty będą to zadania do-
datkowe, bo oprócz pracy 
poselskiej będzie pełnił także 
funkcję pełnomocnika okrę-
gowych struktur PiS w Rado-
miu.

Informacja o tej nominacji 
nie przeszła bez echa w por-
talach społecznościowych. 
Wielu internautów zaczęło 
wypominać wpadki, jakie 
przydarzyły się Suskiemu 
publicznie. A tych nie bra-
kuje.

Do dziś politykowi wy-
pominana jest m.in. sy-
tuacja z jednego z prze-
słuchań komisji śledczej 
ds. afery Amber Gold. Do-
pytywał wówczas byłego 
prezesa Sądu Okręgowego 
w Gdańsku Ryszarda Mi-
lewskiego o jego kontakty 
z osobą o pseudonimie 
„Caryca”.

– Przepraszam, ale nie 
znam carycy. Jedyna, którą 
znam, to Katarzyna – odparł 
Milewski.

– Może pan podać nazwi-
sko? – dociekał Suski.

– Katarzyna Wielka – usły-
szał w odpowiedzi. Wpadka 
rozbawiła pozostałych obec-
nych na sali, na czele z prze-
wodniczącą komisji Małgo-
rzatą Wassermann z PiS. - Co 
w tym śmiesznego? – powie-
dział wówczas w jej stronę 
Suski.

W jednym z wywiadów 
wyjaśniał, że prezes Ka-
czyński nigdy się nie oże-
nił, bo „służył Polsce i nie 
chciał unieszczęśliwiać 
jakiejś kobiety”. W innym 
zdradził, że będąc nasto-
latkiem miał długie włosy 
i  kiedy jeździł  autosto-
pem, kierowcy w nocy za-
trzymywali się myśląc, że 
to dziewczyna. Z kolei gdy 
w 2018 roku Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Porty 
Lotnicze” kupowało kiep-
sko prosperujące lotnisko 
w Radomiu znalazł cieka-
wy argument, by przenieść 
tam obsługę lotów czarte-
rowych z warszawskiego 
Okęcia.

 – Z tych analiz, które były 
robione, wynika, że więk-
szość Polaków lata na połu-
dnie Europy, czy też do kra-
jów afrykańskich. Czyli lot-
nisko położone na południe 
od Warszawy, jest bardzo 
dogodne dla przewoźników 
i pasażerów – wypalił pod-
czas konferencji prasowej.

W styczniu tego roku za-
skoczył odpowiadając na 
pytanie jednego z dzienni-
karzy o powołanie sejmo-
wej komisji śledczej w spra-
wie wyjaśnienia afery z rze-
komym wykorzystywaniem 
wobec polityków opozycji 
systemu szpiegowskiego 
Pegasus. – Mówienie o ja-
kiejś masowej inwigilacji 
to jest w ogóle jakiś wy-
mysł z Księżyca. Bo to były 
niewielkie ilości, nieprze-
kraczające kilkuset osób 
w ciągu roku – powiedział.

Natomiast w kwietniu 
apelował do polityków Plat-
formy Obywatelskiej, by wy-
kluczyli z klubu w Parlamen-
cie Europejskim europosłów 
z Serbii. Było to tuż po tym, 
jak na kolejną kadencję 
w tym kraju wybrany został 
prezydent Aleksandar Kucic, 
któremu zarzuca się współ-

pracę z Władimirem Puti-
nem. Sęk w tym, że Serbia 
nie jest członkiem Unii Eu-
ropejskiej i co za tym idzie, 
nie ma swojej reprezentacji 
w europarlamencie.

Mimo długiej listy podob-
nych sytuacji i wstępnego 
zaskoczenia, lubelscy poli-
tycy PiS bronią tej kandyda-
tury. – Owszem, Marek Suski 
bywa zabawny i zdarzają mu 
się wpadki. Ale jeśli chodzi 
o sposób pracy, jest bardzo 
zorganizowany i poukłada-
ny. Pewnie to zdecydowało 
o powierzeniu mu tej roli 
i myślę, że sobie z nią po-
radzi – twierdzi jeden z na-
szych rozmówców.

Było dwóch, jest sześciu
Wracając do reformy 

struktur, to do tej pory w wo-
jewództwie lubelskim par-
tyjne okręgi były dwa. W sej-
mowym okręgu szóstym 
rządził były poseł Krzysztof 
Michałkiewicz, a w siódmym 
Jacek Sasin. Wiadomo było, 
że ten drugi nie zostanie peł-
nomocnikiem, bo partyjna 
centrala zdecydowała, że 
tych funkcji nie mogą pełnić 
osoby zajmujące najważ-
niejsze stanowiska w mini-
sterstwach.

Ale i Michałkiewicz poże-
gnał się z partyjnym stano-
wiskiem. W Lublinie (okręg 
senacki nr 16) pełnomoc-
nikiem został miejski radny 
Piotr Breś. Ta kandydatura na 
giełdzie pojawiła się w ostat-
niej chwili, bo wcześniej 
spekulowano, że największe 
szanse mają wspomniany 

Michalkiewicz oraz poseł 
Sylwester Tułajew. Ten drugi 
jako jeden z pierwszych po-
spieszył z gratulacjami. – No-
wemu pełnomocnikowi PiS 
w Lublinie Piotrowi Bresiowi 
serdecznie gratuluję objęcia 
funkcji! Z Piotrem współpra-
cujemy i przyjaźnimy się od 
lat! Wspieramy się w wielu 
tematach! W pełnieniu tej 
funkcji jak najbardziej może 
liczyć na moje pełne wspar-
cie! – napisał na Twitterze.

W okręgu nr 14 (powiaty: 
lubartowski, łukowski, opol-
ski, puławski i rycki) zgodnie 
z przewidywaniami został 
poseł Sławomir Skwarek, 
w okręgu nr 15 (powiaty: 
janowski, kraśnicki, lubel-
ski, Łęczyński, świdnicki) 
marszałek województwa 
Jarosław Stawiarski, w okrę-
gu nr 16 (powiaty: bialski, 
parczewski, radzyński, mia-
sto Biała Podlaska) poseł 
Dariusz Stefaniuk, w okręgu 
nr 17 (powiaty: chełmski, 
krasnostawski, włodawski, 
miasto Chełm) szef gabine-
tu politycznego Jacka Sasi-
na w MAP Ryszard Madziar, 
a w okręgu nr 18 (powiaty: 
biłgorajski, hrubieszowski, 
tomaszowski, zamojski, mia-
sto Zamość) poseł Tomasz 
Zieliński.

Z tego grona tylko Madziar 
nie jest związany z naszym 
regionem. – Ale często gościł 
w Chełmie i Zamościu repre-
zentując Sasina podczas róż-
nych wydarzeń. Nie jest stąd, 
ale orientuje się w lokalnych 
tematach – słyszymy od jed-
nego w polityków PiS.

Marek Suski został 
opiekunem województwa 
lubelskiego

FOT. FACEBOOK /MWSUSKI
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Wszyscy dostajemy po kieszeni
– Większość europejskich krajów ma rekordowo wysokie, od wielu lat niewidziane poziomy inflacji, natomiast tak źle jak 

w Polsce jest tylko w kilku krajach – ROZMOWA z dr. Jakubem Czerniakiem, ekonomistą z Katedry Mikroekonomii i Ekonomii 
Stosowanej Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie

• Czy w ciągu ostatnich 
tygodni zauważył pan, 
podczas robienia 
codziennych zakupów, 
wzrost cen podstawowych 
produktów spożywczych? 

– Tak, zauważyłem różnicę 
w ogólnej wartości rachun-
ku, bo mniej więcej kupuję 
zazwyczaj to samo – pieczy-
wo, nabiał, warzywa i owoce. 
To nie jest już 40 zł, raz na 
dwa-trzy dni, tylko to jest, 
powiedzmy, 60 zł. A z drugiej 
strony zauważyłem to też na 
poszczególnych wyrobach: 
bułka kosztowała 1,04 zł, 
a teraz 1,13 zł; chleb, który 
zwykle kupuję, kosztował 
około 3.5 zł, a teraz kosztu-
je powyżej 4 zł; dżemy były 
w cenie koło 5 zł, a teraz są za 
ponad 6 zł.
• Mamy w Polsce najwyższą 
od ponad 20 lat inflację, co 
więcej utrzymuje się w jej 
przypadku tendencja 
wzrostowa, inflacja 
przyspiesza. Z jednej 
strony mówi się, że to jeden 
z efektów wojny 
w Ukrainie, a z drugiej, że 
to efekt wieloletnich 
zaniedbań i polityki 
rozdawniczej. 

– I to, i to się do tego przy-
czynia. Za stabilny poziom 
cen odpowiada bank cen-
tralny, w Polsce jest to Naro-
dowy Bank Polski. Już przed 
pandemią inflacja była zbyt 
wysoka, wyższa od zakłada-
nego celu inflacyjnego i wyż-
sza niż poziom, do którego 
NBP powinien dopuścić. 
Wtedy NBP nie reagował, 
nie podnosił stóp procen-
towych. To jest już pierwszy 
powód, że w pandemię „wje-
chaliśmy” ze zbyt wysoką 
inflacją. 

Pandemia nie  pomo-
gła, bo zostały przerwa-
n e  ł a ń c u c h y  d o s t a w, 
a  z a k ł ó c e n i a  w  d o s t a -
wach sprawiły, że wyro-
by drożały,  bo spadała 
podaż i rosły koszty pro-
dukcji. Ludzie nie mogli 
z a  b a r d z o  k o r z y s t a ć 
z usług z uwagi na lock-
d ow n y,  w i ę c  k u p ow a l i 
towary. Ale ponieważ był 
wysoki popyt, to te towa-
ry drożały. Potem, kiedy 
zakończył się lockdown, 
to ludzie skierowali swój 
popyt  na usługi ,  z  któ-
rych wcześniej nie mogli 
w pełni korzystać, więc 
wzrosły ceny usług.

Kolejna przyczyna to 
utrzymywanie bardzo ni-
skich stóp procentowych 
przez cały okres walki z pan-
demią, co miało sprawić, 
aby gospodarka nie weszła 
zbyt głęboko w fazę recesji. 
Z jednej strony jest to uza-
sadnione, ale zdaniem wielu 
ekonomistów, zbyt długo 
NBP utrzymywał bardzo ni-
skie stopy procentowe. Pod-
wyżki z października 2021 
roku były spóźnione przy-
najmniej o kilka miesięcy. 
Zbyt późno NBP zareagował 
na to, co działo się z inflacją, 
zbyt późno zaczął podnosić 
stopy procentowe.
• W ten sposób dochodzimy 
do wojny w Ukrainie.

– Jej skutkiem jest wzrost 
cen ropy naftowej i gazu. 
Tu chyba ważniejsza będzie 
dla nas ropa naftowa, bo to 
nie tylko nasze dojazdy do 
pracy czy do szkoły, ale ropa 
to przede wszystkim wyższe 
koszty transportu towarów, 
a także wyższe koszty pro-
dukcji tworzyw sztucznych 
i chemikaliów. Transport od-
bija się w cenie uprawy pola 
przez rolnika, potem trans-
portu zboża i mąki, a następ-
nie w transporcie bułki do 
sklepu. Podobnie z innymi 
towarami.

Dochodzi jeszcze kolejny 
czynnik, który coraz bardziej 
mnie niepokoi – nakręca-
nie się tzw. spirali cenowo-
-płacowej. Rosnące ceny 
sprawiają, że jako pracow-
nicy i konsumenci chcemy 
sobie „odbić” rosnące kosz-
ty utrzymania podwyżkami 
płac i próbujemy naciskać, 
wymuszać na je pracodaw-
cach. Rynek w Polsce jest 
obecnie rynkiem pracowni-
ka, bezrobocie jest bardzo 
niskie, więc jako pracowni-
cy czujemy się mocni i mo-
żemy, często z sukcesami, 
wywierać presję, bo praco-
dawcy boją się, że stracą pra-
cowników, których w wielu 
branżach brakuje na rynku. 
Tymczasem wyższe pensje 
to są wyższe koszty produk-
cji, które firmy mogą chcieć 
przerzucić na nabywców 
poprzez podniesienie cen 
produktów. A jak wzrosną 
ceny produktów, to będzie-
my znowu, jako pracownicy, 
chcieć uzyskać podwyżki 
i znowu będą rosły koszty 
produkcji. To jest właśnie 
tzw. spirala cenowo-płaco-
wa.
• Do tej pory mieliśmy już 
dziewięć podwyżek stóp 
procentowych. Czy tak 
powinno się właśnie 
walczyć z inflacją?  

– Tak powinno się walczyć 
z inflacją, tak robiły i robią 
inne banki centralne. Bank 
Anglii systematycznie pod-
nosi stopy od grudnia 2021 
roku. System Rezerwy Fe-
deralnej w USA rozpoczął 

podnoszenia w marcu tego 
roku. Europejski Bank Cen-
tralny także nie wyklucza 
podwyżki stóp procento-
wych, pierwszej od ponad 
10 lat. Tak się powinno i na 
to wskazuje też praktyka. 
Dla przykładu, w Turcji, 
gdy na początku XXI wieku 
była bardzo wysoka infla-
cja, to podnieśli stopy pro-
centowe, a inflacja spadła 
do w miarę przyzwoitych, 
jak na ten kraj, poziomów. 
W XXI wieku tak samo po-
stępował NBP. Gdy inflacja 
przyspieszała, to podnosił 
stopy procentowe, a gdy 
była niższa, to je obniżał. 

Trzeba pamiętać o tym, 
że jest pewne opóźnienie 
od podwyżki stóp procen-
towych do momentu, kiedy 
zaczyna to działać na obni-
żanie inflacji. To nie jest tak 
jak z pilotem od telewizora, 
że przyciśniemy i od razu 
będzie głośniej lub ciszej. 
Plus, doszły do tego czyn-
niki w postaci rosnących 
cen ropy naftowej i presji 
pracowników na podwyżki. 
Dlatego pomimo systema-
tycznego podnoszenia stóp 
przez Radę Polityki Pienięż-
nej nie widać jeszcze spadku 
inflacji.
• Jak długo możemy 
podnosić stopy 
procentowe? 

– Tak długo, jak będzie po-
trzeba. Pamiętajmy jednak, 
że Rada Polityki Pieniężnej, 
choć nie powinna, to może 
okazać się podatna na wpły-
wy polityczne. Z punktu wi-
dzenia inflacji powinniśmy 
podnosić stopy procentowe 
do tego momentu, aż ta in-
flacja wyhamuje, aż będzie 
zaczynała spadać, i tak pro-
wadzić politykę stóp procen-
towych, żeby obniżyć infla-
cję do celu inflacyjnego, czyli 
2.5 proc. w skali roku.

Natomiast to będzie dzia-
łało niekorzystnie na gospo-
darkę, bo wyższe stopy pro-
centowe sprawiają, że mniej 
osób weźmie nowe kredyty, 
żeby kupować, więc spad-
nie popyt w kraju. Z drugiej 
strony, ci, którzy już spłacają 

kredyty, a w Polsce gros kre-
dytów na nieruchomości, 
to są kredyty o zmiennym 
oprocentowaniu, spłacają 
coraz wyższe raty wraz z ko-
lejnymi podwyżkami stóp 
procentowych NBP. Mają 
więc mniej pieniędzy na co-
dzienną konsumpcję, z tego 
powodu popyt znowu spada, 
a to nie służy gospodarce. 

Po trzecie, firmy, które 
myślały o kredytowanych 
inwestycjach wstrzymują się 
z nimi, bo dla nich ten kredyt 
jest droższy i to też osłabi 
popyt w gospodarce. Musi-
my mieć świadomość tego, 
że walka z inflacją będzie 
wiązała się z osłabieniem 
koniunktury gospodarczej. 
Pytanie tylko, czy to będzie 
powolny wzrost, czy wystąpi 
recesja. I tu pojawia się ry-
zyko nacisków politycznych 
na Radę Polityki Pieniężnej, 
aby przed wyborami parla-
mentarnymi w 2023 roku nie 
osłabiać za bardzo koniunk-
tury gospodarczej, przez ko-
lejne podwyżki stóp procen-
towych.
• Podnoszenie stóp 
procentowych to broń 
obosieczna, bo mocno 
obrywa się 
kredytobiorcom. 
W niektórych przypadkach 
mówi się nawet 
o podwójnym wzroście 
wartości rat kredytowych. 

– Te niskie stopy procento-
we, które były wcześniej, były 
bardzo korzystne dla kredy-
tobiorców i lżej się spłacało 
kredyty niż jeszcze przed 
pandemią. Natomiast teraz 
te stopy są na bardzo wy-
sokim poziomie i ci, którzy 
wzięli kredyty o zmiennym 
oprocentowaniu, mają pro-
blem. A takich kredytów hi-
potecznych w Polsce jest bli-
sko 100 proc. Trudno znaleźć 
w Europie drugi taki kraj.
• Czyli można powiedzieć, 
że korzystaliśmy z chwili, 
ale nie patrzyliśmy 
w przyszłość. 

– To był trochę taki brak 
rozwagi tych osób, które 
liczyły na to, że te niskie 
stopy procentowe się długo 

utrzymają i że kredyty „za-
wsze” będą tanie. Tak też 
było w Stanach Zjednoczo-
nych przed kryzysem finan-
sowym z 2007–2008 roku. 
Część Amerykanów brała 
kredyty o zmiennym opro-
centowaniu, co przy niskich 
stopach FED-u (Systemu 
Rezerwy Federalnej – dop. 
aut.) było opłacalne. Kiedy 
stopy FED-u poszły w górę, 
od lipca 2004 roku, to ci, 
którzy wzięli takie kredyty, 
zaczęli mieć problemy z ich 
spłatą. To może mieć miej-
sce także w Polsce – osoby, 
które brały kredyty, bo były 
niskie stopy procentowe 
i im się budżet domowy 
wówczas spinał, przy tych 
rosnących kwotach do spła-
ty mogą nie być w stanie 
wywiązać się z zobowiązań 
wobec banków.
• W wywiadzie dla Business 
Insidera Cezary 
Stypułkowski, prezes 
mBanku, mówił, że mamy 
gotowy scenariusz na 
głęboki kryzys: embargo 
związane z wojną 
w Ukrainie, drożejące 
surowce energetyczne, 
inflacja, rosnące stopy 
procentowe. A może już 
teraz mamy do czynienia 
z kryzysem? 

– Cytowany scenariusz 
nie wygląda dobrze, choć 
na razie recesji jeszcze nie 
ma. Jest natomiast groźba, 
że powtórzy się stagflacja, 
czyli zjawisko znane z lat 
70., kiedy z jednej strony 
mieliśmy rosnące ceny, 
a z drugiej stagnację go-
spodarczą. To jest pewne 
ryzyko, bo żeby pobudzić 
później gospodarkę, nale-
żałoby obniżać stopy pro-
centowe, ale jak je obniżać, 
skoro mamy wysoką infla-
cję. Trzeba by pobudzać 
poprzez ekspansywną po-
litykę fiskalną, ale wtedy 
rośnie dług publiczny. Ile 
można rozdawać publiczne 
pieniądze.
• Rozmawiamy głównie 
o Polsce, ale problemy 
z inflacją dotyczą całej 
Europy. Stopy procentowe 

poszły w górę, między 
innymi, w Wielkiej 
Brytanii, Szwajcarii czy 
ostatnio w Czechach. 

– Zadziałały pewne czyn-
niki o charakterze global-
nym, czyli pandemia, kon-
flikt w Ukrainie i rosnące 
ceny ropy naftowej. Więk-
szość europejskich krajów 
ma rekordowo wysokie, od 
wielu lat niewidziane pozio-
my inflacji, natomiast tak źle 
jak w Polsce jest tylko w kilku 
z nich. Według danych Euro-
statu za maj 2022 roku, wyż-
sza inflacja niż w Polsce była 
tylko w Estonii, Litwie, Ło-
twie, Czechach i Bułgarii. Nie 
mówię tu o Turcji, bo to spe-
cyficzny przypadek. Turcy 
prowadzą zadziwiającą po-
litykę monetarną, właściwie 
proinflacyjną.
• Adam Glapiński, prezes 
Narodowego Banku 
Polskiego, mówił, że 
inflacja w lecie może się 
ustabilizować. Czy można 
to tak jednoznacznie 
przewidzieć? 

– Gdybym był prezesem 
NBP, to też budowałbym taki 
przekaz, że panujemy nad 
sytuacją. Nie dlatego, żeby 
budować swoją pozycję – to 
działa stabilizująco nawet na 
samą inflację. Jeśli przekaże-
my ludziom komunikat, że 
inflacja jest już pod kontrolą, 
to jest mniejsze ryzyko, że 
ludzie będą wymuszać pod-
wyżki pensji, że będą kupo-
wać na zapas, póki jeszcze 
coś jest tańsze, niż będzie 
za kilka miesięcy. W NBP 
pracują analitycy, którzy być 
może mogą to oszacować, 
więc może pan prezes ma 
rację. Pamiętajmy jednak, że 
NBP podjął w ostatnich la-
tach kilka złych decyzji albo 
nie podjął dobrych decyzji 
w odpowiednim momencie. 
Pytanie, czy ta stabilizacja 
inflacji w lecie to tylko po-
bożne życzenia prezesa Gla-
pińskiego, czy faktycznie tak 
będzie. Ponadto, na ile NBP 
jest w stanie przewidzieć 
szoki zewnętrzne, na przy-
kład takie, które mogą wpły-
nąć na cenę ropy naftowej za 
dwa-trzy miesiące.
• Czy w perspektywie 
najbliższych tygodni 
możemy się spodziewać 
szybkiego wzrostu cen 
produktów oraz tego, że 
koszty życia będą coraz 
wyższe? 

– Ceny na pewno będą 
rosły. Pytanie tylko, czy in-
flacja będzie rosła – czyli czy 
ceny będą rosły coraz szyb-
ciej. Ceny będą rosły i nawet 
jak nam się uda zbić inflację, 
to ten proces dochodzenia 
do takiego pożądanego po-
ziomu 2.5 proc. w skali roku 
może potrwać półtora roku 
czy nawet dwa lata. Pytanie, 
w jakim tempie te ceny będą 
rosły w najbliższych miesią-
cach – czy to będzie 14 proc. 
w skali roku, czy przyspieszy 
do 15 albo 16 proc., czy wresz-
cie uda się odwrócić ten trend 
i inflacja zacznie powoli wy-
hamowywać w Polsce.

                                   ROZMAWIAŁ KRZYSZTOF 
KURASIEWICZ
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ZDĄŻYĆ PRZED DRAMATEM 7-latek z małego miasteczka na Lubelszczyźnie powiesił się na balus
nie zareagowała. Rodzice dowiedzieli się o zdarzeniu popołudniu… od rówieśników swojeg

Paweł Buczkowski

N i e  w s z y s c y 
uczniowie, któ-
rzy przekroczyli 
progi szkół po 

ograniczeniach związanych 
z pandemią, poradzili sobie 
z powrotem do normalnych 
lekcji i sprawdzianów. Nie-
którzy sięgali po rozwiąza-
nia ostateczne. W jednej ze 
szkół w regionie chłopiec 
targnął się na swoje życie 
w szkolnej toalecie. Został 
znaleziony przez nauczy-
cielkę po 1,5 godziny. Na 
szczęście przeżył.

Komenda Główna Policji 
wyliczyła, że w 2021 roku aż 
1496 polskich dzieci i na-
stolatków poniżej 18. roku 
życia podjęło próbę samo-
bójczą. Aż 127 prób zakoń-
czyło się śmiercią. Jeszcze 
w 2020 prób samobójczych 
było 736. Przez rok ich liczba 
wzrosła aż o 77 procent!

– Dane Komendy Głównej 
Policji pokazują nam tylko 
te próby oraz śmierci samo-
bójcze, o których zostały 
powiadomione organy ści-
gania. Według Światowej Or-
ganizacji Zdrowia na każdą 
odnotowaną w oficjalnych 
rejestrach śmierć samobój-
czą młodej osoby przypada 
od 100 do 200 prób – prze-
konują autorzy raportu w ra-
mach projektu „Życie warte 
jest rozmowy”. To znaczy, że 
realnie zachowań autode-
strukcyjnych wśród dzieci 
jest znacznie więcej.

Uczyć, ale relacji
Problem wśród dzieci na-

rasta z roku na rok, bo w 2012 
prób samobójczych według 
danych policji było 152. 
A zdalne nauczanie jeszcze 
wszystko pogorszyło.

Mieszkający pod Lubli-
nem Krzysztof, opowiada 
o powrocie 11-letniego syna 
do szkoły po zdalnych lek-
cjach: – Czwarta klasa, która 
jest dla dziecka wielką zmia-
ną, była praktycznie z domu. 
Edukacyjnie wydawało się, 
że jest super, na świadec-
twie miał nawet czerwony 
pasek. Ale tak naprawdę nic 
nie robił, bo nie musiał. Na 
zdalnym można było kom-
binować. Wrócił do szkoły 
w klasie piątej i okazało, że 
nagle każdy nauczyciel coś 
od niego chce. Zaczęły się 
problemy. Na szczęście szyb-
ko udało się zapisać go do 
poradni, w której psycholog 
pracowała z nim około roku, 
spotykali się raz w tygodniu. 
Jesteśmy zadowoleni z po-
mocy jaką tam uzyskał.

– Powrót do szkoły po 
dwóch latach izolacji, oka-
zał się w 90 procentach 
powrotem do reżimu na-
tychmiastowego zaliczenia 
zaległości, kiedy te dzieci 
były kompletnie wyłączo-
ne z jakiegokolwiek rytmu. 
Nawet niekiedy mycia się, 
czy ubierania – mówi psy-
chiatra dziecięcy dr n. med. 
Agata Makarewicz z Kliniki 
Psychiatrii, Psychoterapii 
i Wczesnej Interwencji SPSK 
1 w Lublinie. – 

Rolą szkoły jest 

socjalizacja na 

nowo, umożliwienie 

dzieciom powrotu do 

relacji rówieśniczych. 

Wyjścia na spacer, 

zorganizowanie 

integracji, zadawanie 

krótkich zadań, które 

pozwolą obudzić się 

mózgowi 

– dodaje.
Problemy z nauką i wyso-

kie wymagania to nie jedyny 
problem. Czynnikami, które 
powodują problemy psycho-
logiczne wśród dzieci są stre-
sujące wydarzenia życiowe.

To m a s z  z  L u b l i n a : 
–  W  t r a k c i e  p a n d e m i i 
zmarł mój tata. 8-letnia 
córka zaczęła mieć nocne 
lęki. Nie bardzo wiedzie-
liśmy jak sobie poradzić, 
g d z i e  s z u k a ć  p o m o c y. 
Koleżanka żony poleci-
ła poradnię, okazało się, 
że z  marszu można się 
tam zapisać. Chodziliśmy 
przez rok do pani psycho-
log i udało jej się wycią-
gnąć córkę z tego wszyst-
kiego. Teraz wszystko jest 
dobrze, a ponadto dowie-
dzieliśmy się, jak reago-
wać na przyszłość.

Niestety nie zawsze koń-
czy się tak dobrze. Mała 
szkoła, w miasteczku na 
Lubelszczyźnie.  7-letni 
chłopiec, uczeń pierwszej 
klasy, był ofiarą przemo-
cy rówieśniczej. Nikt nie 
wiedział o jego problemie. 
Pewnego dnia powiesił się 
na balustradzie przy wej-
ściu do szkolnej szatni. Na 
szczęście został znaleziony 
przez inne dzieci. Był przy-
mroczony, więc koledzy 
polali go wodą i zaprowa-
dzili na lekcje. Co jeszcze 
trudniej zrozumieć, na-
uczycielka nie zadzwoniła 
po rodziców, ani po psy-
chologa. Matka przyszła po 
dziecko do szkoły po połu-
dniu i to inne dzieci powie-
działy jej, co się wydarzyło 
z synem.

Jak widać czasami bra-
k u j e  z w y k ł e j  e m p a t i i . 
Ale w polskich szkołach 
dopiero zaczyna się coś 
z m i e n i a ć ,  j e ś l i  c h o d z i 
o dostęp do specjalistycz-
nej pomocy. – Jestem za-
trwożona. Podsumowa-
łam bieżący rok szkolny, 
według rejestru interwen-
cji, trzykrotnie zwiększyła 
się ich liczba. Szkoła liczy 
prawie 700 uczniów, a pe-
dagog szkolny jest jeden 
– mówi pedagog z jednej 
z lubelskich szkół podsta-
wowych.

To ma się zmienić. Od 
1 września 2022 r. każde 
przedszkole i szkoła będzie 
musiała zatrudnić określoną 
liczbę pedagogów, pedago-
gów specjalnych, psycho-
logów, logopedów oraz te-
rapeutów pedagogicznych. 
Jeśli placówka ma mniej niż 
30 podopiecznych, to za-
trudnienie ma wynosić co 
najmniej 1/4 etatu. Powyżej 
101 osób musi to być już 1,5 
etatu oraz 0,2 etatu na każ-
dych kolejnych 100 uczniów. 
Szkoła lub przedszkole samo 
też może zdecydować, czy 
zatrudnić psychologa, peda-
goga, czy logopedę. W 2024 
roku liczba zatrudnionych 
ma jeszcze bardziej wzro-
snąć.

Rodzice dowiadują się 
chyba ostatni

– Ja dowiedziałam się 
w ostatniej chwili. Na szczę-
ście dziecko żyje, leczy się 
– mówi Joanna. Chce opo-
wiedzieć co przeszła, bo ma 
nadzieję, że może ktoś to 
przeczyta, pomyśli i spojrzy 
inaczej, na to co dzieje się 
w domu.

Z perspektywy czasu za-
uważa, że problemy zaczęły 
się być może nawet kilka 
lat wcześniej. Ale był Covid 
i dzieci siedziały przed kom-
puterami. Nikogo nie zasta-
nawiało, że dziecko tak czę-
sto jak wcześniej nie wycho-
dzi na dwór i nie spotyka się 
z rówieśnikami.

– W domu dużo rozmawia-
my. Oczywiście nie tak dużo 
jak wtedy, gdy dziecko ma 
kilka lat, bo życie nastolatka 
rządzi się swoimi prawami.

Miałam wrażenie, że 

mamy dobry kontakt. 

Były rozmowy o pierw-

szych miłościach, pa-

sjach, znajomych. To 

wszystko wiedziałam. 

Byłam na bieżąco. Nie 

wiedziałam, że dziec-

ko się tnie 
– przyznaje.
Kiedy wróciła stacjonar-

na nauka, dziecko wyraź-
nie jej unikało. Chowało 
się za choroby. Raz był ból 
brzucha. Raz ból gardła. 
Obniżyły się oceny. Pojawi-
ły się nieprzespane noce. 
Problemem było też namó-
wienie na zjedzenie czego-
kolwiek.

– Ale wtedy myślałam, że 
w grę wchodzi jakaś dieta. 
Że może chce schudnąć, bo 
pojawiła się nowa miłość 
i ważny stał się wizerunek 
– przyznaje kobieta. – Dopie-
ro, kiedy okna w pokoju były 
cały czas zasłonięte, dziecko 
przestało wstawać z łóżka 
i praktycznie się odzywać za-
częłam „poważną rozmowę”. 
Usłyszałam, że jest problem 
i potrzebny jest psycholog. 
Znalezienie go nie było pro-
ste. Terminy były bardzo 
odległe, nawet za kilka mie-
sięcy. Wtedy zaczęłam pro-
sić o pomoc znajomych. To 
też trwało wiele dni, ale się 
udało.

Po czwartej wizycie u psy-
chologa (150 zł za jedną 
– red.) dziecko przyznało 
się, że ma myśli o samobój-
stwie. Zdradziło, że się tnie, 
bo tylko ból pozwala mu nie 
myśleć o złych i smutnych 
rzeczach.

– Blizny i świeże rany były 
na obu rękach i na udach. 
Kilka trzeba było zszywać. 
W innych było już zakażenie. 
Wcześniej ich nie wiedzia-
łam, bo to była zima. Długie 
rękawy – przyznaje kobieta. 
– A potem była już próba sa-
mobójcza i szpital. Teraz jest 
leczenie. Najpierw były tylko 
leki uspokajające. Potem 
antydepresanty. To nie jest 
tak, że to są cudowne tablet-
ki. Mijają tygodnie zanim 
dobierze się właściwy lek 
i ten zaczyna działać. U nas 
na szczęście już działa. Nie 
wiem, czy już będzie dobrze. 
Najbardziej boję się jesieni, 
bo lekarze uprzedzają, że 

pora roku ma wpływ na sa-
mopoczucie.

Kompletny dramat
Boi się też inna matka, 

której dziecko od ponad pół 
roku walczy z depresją. Ono 
także dokonywało samooka-
leczeń. Do próby samobój-
czej jednak nie doszło.

– Zawsze łączyłam depre-
sję ze smutkiem i brakiem 
energii. Okazało się, że są 
różne rodzaje. U nas smutek 
nie jest częsty. Zdecydowa-
nie częściej jest to agresja 
– opowiada. Ona także przy-
znaje, że początki choroby 
złożyła na karb wieku. Sama 
była buntowniczą nastolat-
ką. Myślała, że dziecko prze-
chodzi ten czas podobnie. 
– Wierzyłam, że przeczekam 
i to minie. Ale było coraz go-
rzej. Były i są ataki wściekło-
ści. Agresja: słowna i fizycz-
na. Niszczenie rzeczy.

Kobieta zaczęła szukać 
pomocy, kiedy podczas jed-
nego z takich ataków furii 
dziecko złapało nóż, przyci-
snęło sobie do szyi i zaczęło 
krzyczeć: „Chcesz tego?! Ty 
nie rozumiesz, co ja czuję! Ja 
już nie mam siły żyć!”. Potem 
był już tylko płacz.

– Wtedy zaczęłam szukać 
psychiatry. Na NFZ nie było 
szans. W Lublinie nawet pry-
watnie czekać trzeba było 
kilka tygodni – opowiada 
kobieta. – Szybciej, ale po 
znajomości, znaleźliśmy 
psychiatrę w innym mieście. 
Płacimy 400 zł za godzinę.

– W tej chwili mamy 

ogrom dzieci hospita-

lizowanych i czekają-

cych w kolejce do ho-

spitalizacji, z których 

spora część w mię-

dzyczasie niestety 

żegna się z życiem. 

Przeżywamy komplet-

ny dramat jeśli chodzi 

o psychiatrię dziecięcą 

– tymi słowami dr n. med. 
Agata Makarewicz alarmo-
wała podczas panelu dys-
kusyjnego w trakcie ubie-
głotygodniowej konferencji 
„Zdrowie psychiczne w lo-
kalnej społeczności”.

Szpitalne oddziały po-
m a g a j ą c e  d z i e c i o m  s ą 
w całym województwie 
dwa. Jeden w SPSK 1 przy 
ul.  Głuskiej w Lublinie, 
gdzie pomoc otrzymu-
ją dzieci powyżej 13 roku 
życia. Drugi to Oddział 
Psychiatryczny Dla Dzieci 
i Młodzieży przy Abramo-
wickiej pomagający także 
młodszym pacjentom.

– Mamy 40 łóżek, a obło-
żenie to czasami nawet 113 
procent – przyznaje Piotr 
Dreher, dyrektor Szpitala 
Neuropsychiatrycznego 
w Lublinie. Dodaje, że przyj-
muje więcej pacjentów niż 
oddział ma łóżek, bo dzie-
ciom odmawiać nie chce. 
A jeśli łóżek brakuje, to dzieci 
śpią na materacach.

SPSK 1 otworzył w maju 
oddział  dzienny opieki 
psychiatr ycznej,  gdzie 
dzieci mogą codziennie 
popołudniami przycho-
dzić na leczenie, a na noc 
wracać do domu. 15-łóż-

kowy oddział zapełnił się 
w ciągu dwóch tygodni 
i już jest kolejka oczekują-
cych na przyjęcie.

Oddziały mogłyby przyj-
mować więcej pacjentów, 
gdyby miały więcej lekarzy. 
Psychiatrów dziecięcych 

jest niewielu, a ci którzy 
są, niezbyt chętnie pracują 
w publicznych szpitalach.

Wszystkie ręce na pokład
Specjaliści zauważają też 

problem związany z podej-
ściem najbliższych.

127 
żyć
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stradzie przy wejściu do szkolnej szatni. Koledzy polali go wodą i zaprowadzili na lekcje. Nauczycielka 
go syna. Podobnych dramatów jest więcej. Tysiące dzieci nie widzą innego wyjścia niż śmierć

– Często niestety zdarza 
się tak, że rodzic przypro-
wadza do poradni dziecko 
czy młodzieńca, z myślą: 
proszę mi tutaj naprawić 
dziecko, bo z nim coś jest 
nie tak. A potrzebne jest 
uświadamianie rodziny. 

I mamy warsztaty różnego 
rodzaju, jak np. szkoła dla 
rodziców i wychowawców, 
warsztaty indywidualne. 
Ale musi być przede wszyst-
kim chęć i dobra wola ze 
strony rodzica, żeby brać 
w tym udział i chcieć siebie 

zmieniać, żeby zmieniało 
się dziecko – mówi Małgo-
rzata Długosz, dyrektor Ze-
społu Poradni nr 1 Lublinie, 
w której działa m.in. porad-
nia psychologiczno-peda-
gogiczna.

– Jeżeli chcemy zmienić 
sytuację dziecka, musimy 
zmienić sytuację rodziny 
– potwierdza dr Elżbieta 
Trubiłowicz, kierownik Spe-
cjalistycznej Poradni dla 
Rodzin w Lublinie. – Dzieci 
chorują na chorą rodzinę. Są 
objawem problemów, które 
są w rodzinie. To nie znaczy, 
że rodzina jest zła, po prostu 
ma problem.

Dlatego obecnie na pierw-
szą wizytę związaną z po-
mocą dla dziecka, zaprasza 
się właśnie całą rodzinę. 
Elżbieta Trubiłowicz dodaje, 
że na szczęście świadomość 
wśród rodziców się zmienia. 
– Przychodzą nawet rodziny 
rozbite, gdzie tata mieszka 
osobno, a mama osobno. Bo 
stawiamy to, jako niezbędny 
warunek leczenia dziecka.

Ale dr Agata Makarewicz 
dodaje, że zdarzają się jej 
rozmowy kończące się zaraz 
po informacji, że dziecko zo-
stanie przyjęte do diagnozy, 
ale z udziałem obojga rodzi-
ców.

Nie jesteśmy jedyni
– Jestem bardzo wdzięcz-

na szkole, bo dziecko zali-
czyło rok na indywidual-
nym nauczaniu. Inaczej 
na pewno by nie zdało. Nie 
byłoby w stanie chodzić 
na lekcje – mówi Joanna. 
– Szkoła nam pomogła. 
Bardzo ważne było dla 
mnie to, że dowiedziałam 
się, że nie jesteśmy jedyni. 
Nie tylko my mamy indy-
widualne zajęcia. Takich 
dzieci jest bardzo wiele. 
Nikt nie widzi, co dzieje 
się w ich głowach. Dopóki 
nie dojdzie do najgorsze-
go ukrywają swój ból. Naj-
mocniej pamiętam słowa 
dziecka, gdy spytałam, czy 
znajomi nie zauważyli, że 
dzieje się z nim coś złego. 
„Mamo, ja nie jestem nie-
normalny. Nie zachowuję 
się nienormalnie. Jak spo-
tykałem się z ludźmi to się 
uśmiechałem i rozmawia-
łem. Tylko strasznie chcia-
ło mi się wtedy płakać. Nie 
chciałem z nimi być”.

Trzy poziomy pomocy
Ministerstwo Zdrowia 

reformuje system ochro-
ny zdrowia psychicznego 
dzieci i młodzieży w oparciu 
o nowy model udzielania 
świadczeń, który składa się 
z trzech poziomów. Pierwszy 
z nich już funkcjonuje.

I POZIOM
Ośrodki środowiskowej 

opieki  psychologicznej 
i psychoterapeutycznej dla 
dzieci i młodzieży, które 
udzielają pomocy dzie-
ciom, które nie potrzebują 
diagnozy psychiatrycznej 
lub farmakoterapii (ważne! 
– przyjmują bez skierowa-
nia). W województwie lu-
belskim umowę z NFZ ma 
29 takich gabinetów, w tym 
4 w Lublinie. Pełna lista na 
www.dziennikwschodni.
pl/zdrowie

Jak informuje Minister-
stwo Zdrowia, obecnie roz-

poczęty został kolejny etap 
wdrażania reformy - zawie-
ranie kontraktów na II i III 
poziom referencyjny.

II POZIOM
Mają to być Centra Zdro-

wia Psychicznego dla Dzie-
ci i Młodzieży, w których 
pracować będzie lekarz 
psychiatra, a pacjenci wy-
magający intensywniejszej 
opieki będą mogli skorzy-
stać ze świadczeń w ra-
mach oddziału dziennego. 
Jeden taki ośrodek obej-
mowałby wsparciem kilka 
sąsiadujących ze sobą po-
wiatów.

III POZIOM 
Będą to ośrodki wysoko-

specjalistycznej całodobo-
wej opieki psychiatrycznej. 
Pomoc znajdą tu pacjenci 
wymagającej najbardziej 
specjalistycznej pomocy, 
w tym w szczególności osoby 
w stanie zagrożenia życia 
i zdrowia, przyjmowani 
w trybie nagłym. W ośrod-
kach tych będą się także 
kształcili przyszli lekarze 
psychiatrzy i inni specjaliści 
systemu.

– Jednym z celów wpro-
wadzanej aktualnie refor-
my psychiatrii dziecięcej 
jest wyrównanie dostępu 
do opieki specjalistycznej 
we wszystkich regionach 
kraju,  w szczególności 
w regionach, gdzie obec-
nie dostęp do tej opieki jest 
niewystarczający – infor-
muje Jarosław Rybarczyk 
z Ministerstwa Zdrowia. Jak 
dodaje, nacisk w rozwoju 
psychiatrii ma być poło-
żony przede wszystkim na 
rozwijanie pomocy ambu-
latoryjnej oraz oddziałów 
dziennych (I i II poziom 
nowego modelu ochrony 
zdrowia psychicznego dzie-
ci i młodzieży).

Gdzie szukać pomocy
Oprócz działającego już 

I poziomu referencyjnego, 
świadczenia w ramach NFZ 
są świadczone:

W WARUNKACH AM-
BULATORYJNYCH m.in. 
Świadczenia Psychiatryczne 
Ambulatoryjne dla dzieci 
i młodzieży w 15 miejscach 
udzielania świadczeń, w tym 
w 7 miejscach w Lublinie

W WARUNKACH DZIEN-
NYCH m.in. Świadczenia 
Dzienne Psychiatryczne 
Rehabilitacyjne dla Dzieci 
i Młodzieży w 3 miejscach 
w Lublinie

W WARUNKACH STACJO-
NARNYCH m.in. Świadcze-
nia Psychiatryczne dla dzieci 
i młodzieży w 2 miejscach 
w Lublinie

• PEŁNY WYKAZ MIEJSC NA STRO-
NIE GSL.NFZ.GOV.PL/GSL/

TELEFON ZAUFANIA
800 12 12 12 – całodobowa 

i bezpłatna infolinia Dzie-
cięcego Telefonu Zaufania, 
oferuje wsparcie dzieciom 
i młodzieży, a także ich ro-
dzicom i opiekunom, któ-
rzy mogą skorzystać także 
z czatu dostępnego na stro-
nie internetowej Rzecznika 
Praw Dziecka https://czat.
brpd.gov.pl

Imiona rodziców zostały 
zmienione

•  WYWIAD Z DR N. MED. AGATĄ 
MAKAREWICZ - STRONA 6

KONTAKT DO AUTORA: 
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Samotni 
wśród innych ludzi

ROZMOWA z psychiatrą dziecięcym, dr n. med. Agatą Makarewicz z Kliniki Psychiatrii, Psychoterapii i Wczesnej Interwencji 
SPSK1 w Lublinie

• Jak wygląda zdrowie 
psychiczne dzieci po 
dwóch latach pandemii? 

– Jest dramatycznie. Ro-
śnie masowo liczba osób, 
która usiłują dostać się po 
pomoc psychologiczną czy 
psychiatryczną. Kolejki do 
specjalistów są niewyobra-
żalne. Właściwie nie ma 
możliwości uzyskania po-
mocy od ręki, a przecież cho-
dzi o życie dzieci, które coraz 
częściej podejmują próby sa-
mobójcze, dokonują działań 
autodestrukcyjnych, sięgają 
coraz częściej po środki odu-
rzające.
• I pani zdaniem przyczyną 
są rzeczywiście dwa lata 
izolacji, czy jest jeszcze coś 
innego?

– Bardzo duże znaczenie 
ma kwestia izolacji i wyłą-
czenia z codziennej aktyw-
ności, utraty dotychczaso-
wych możliwości spędzania 
wolnego czasu i kontaktów 
rówieśniczych, a także wy-
padnięcia z pewnego waż-
nego dla naszego życia, 
szczególnie dla dzieci, rytmu 
codziennego. Ale to nałożyło 
się na istniejące do tej pory 
inne problemy dzieci i mło-
dzieży, związane z etapem 
rozwoju naszej cywilizacji, 
czyli bardzo dużym zaanga-
żowaniem w życie wirtual-
ne i zubożeniem kontaktów 
międzyludzkich oraz wiel-
kim kryzysem relacji.
• Ze statystyk Komendy 
Głównej Policji za ubiegły 
rok wynika, że 
w porównaniu do 2020 
roku liczba prób 
samobójczych wśród dzieci 
wzrosła niemal 
dwukrotnie.

– Te statystyki są przera-
żające. Dzieci podejmują 
ostateczne wołanie o ratu-
nek w postaci prób samobój-
czych, które niestety często 
są udane. Niestety niektóre 
dzieci nie doczekują w kolej-
ce do specjalisty. Po drugie 
próby samobójcze często 
mają wymiar naprawdę dra-
styczny. Zdarza się, że pro-
wadzą do kalectwa.
• I to się dzieje nie tylko 
w domach, ale też i 
w szkołach.

– To obrazuje nam jak sa-
motni jesteśmy wśród in-
nych ludzi, wśród swoich 
najbliższych, kiedy każdy 
zajmuje się swoim wirtual-
nym światem w telefonie. 
W swoich czterech ścia-
nach, gdzie za ścianą są 
rodzice, jest rodzeństwo, 
a nikt o nikim nic nie wie. 
Ta samotność dotyczy rów-
nież dzieci, które wracają do 
szkół. Wiele z nich nie potra-
fi się odnaleźć, a szkoła im 
w tym nie pomaga. Przede 
wszystkim oczekuje nadro-
bienia zaległości w nauce, 
a najważniejszą sprawą w tej 
chwili powinna być pomoc 
w powrocie do normalności. 

Ponowna socjalizacja tych 
dzieci i zniwelowanie szkód 
dwuletnich, które dzieci po-
niosły. Kwestia nadrobienia 
zaległości edukacyjnych 
jest kwestią wtórną, bo nie 
jest możliwe przyswajanie 
nauki, nadrabianie zaległo-
ści u dziecka, które nie jest 
w stanie normalnie żyć.
• Czy jakieś są takie 
symptomy, które mogą 
powiedzieć rodzicowi, że 
coś się dzieje nie tak 
i powinniśmy szukać 
pomocy?

– Tak, dzieci 

zazwyczaj sygnalizują 

problem depresyjny 

czy egzystencjalny 

w sposób dyskretny, 

np. mówią, że „nie 

jestem nikomu 

potrzebny” albo 

mówią, że „gdyby 

mnie nie było, to 

byłoby wam lżej”. 

Ale często też w ogóle nie 
mówią i unikają kontaktu, 
rozmowy, spędzają czas 
w samotności, nie wracają 
do normalnych aktywności, 
które były dostępne przed 
pandemią, a więc do swoich 
pasji i zainteresowań. Bywa 
kompletne zamknięcie się 
na rówieśników, także zanie-
dbanie higieniczne, zaprze-
stanie ubierania się i w ogóle 
wychodzenia z domu. To 
są sygnały, które powinny 
rodziców zaniepokoić. Czę-
sto też bywa tak, że bardzo 
dużym problemem są za-
burzenia snu, które są jedy-
nie wypadnięciem z prawi-
dłowego rytmu. Bo rodzice 
nie wiedzą, co robią dzieci 
w nocy, tymczasem one po-
trafią całą noc grać w gry 
komputerowe, albo rozma-
wiać z kimś na komunika-
torach. A potem w dzień nie 
wstają z łóżka rano i potrafią 
spać cały dzień.
• Ale, nawet jeśli rodzic 
zauważy jakieś symptomy, 
to może się zetknąć ze 
ścianą milczenia. Co robić?

– Zwykle jest tak, że dzieci 
potrzebują nabrania pewne-
go zaufania lub gotowości do 
rozmowy i odradzam kate-
goryczne rozmowy w formie 
dyscypliny, czy przypierania 
do muru, bo na pewno ta 
metoda tutaj nie zadziała. 
Doradzam raczej zachęcanie 
dzieci, np. do bycia razem, 
wspólnego spędzania krót-
kich, ale przyjemnych chwil. 
To pozwoli na wypracowanie 
gotowości do poważnej roz-
mowy.
• A czy rodzice powinni 
sprawdzać wiadomości 
dzieci w komunikatorach 
internetowych? 

– Uważam, że powinni 
mieć pełną kontrolę nad 

tym,  czym zajmują  s ię 
dzieci w internecie. Nie 
tylko ze względu na to, 
że jest to złodziej czasu 
i  czynnik,  któr y powo-
duje ogromne zubożenie 
w obszarze komunikacji, 
emocji i relacji. Ale także 
n i e s i e  ze  s o b ą  o g ro m -
ne zagrożenia związane 
z  p u ł a p k a m i ,  r ów n i e ż 
przestępczymi internetu. 
Mamy bardzo dużo dzieci, 
które są ofiarami nie tylko 
przemocy, hejtu interne-
towego, ale także nadużyć 
na tle psychicznym, emo-
cjonalnym i seksualnym. 
Czasem zdarzają się rów-

nież wykorzystania finan-
sowe dzieci. Konsekwen-
cje bywają niespodziewa-
ne, bo o 6 rano do domu 
wchodzi policja, rekwiru-
jąc komputery i okazuje 
się, że nikt nie wie o co 
chodzi. Zalecam oczywi-
ście pokojowe ustalenie 
jakichś zasad panujących 
w domu, np. zabierania 
telefonu na noc tak, żeby 
zapewnić dziecku spokoj-
ny odpoczynek.
• Specjaliści mówią, że 
często jest tak, że to rodzice 
są niedojrzali i brakuje im 
odwagi, żeby się zająć 
problemem dziecka. 

– Bardzo często jest tak, że 
rodzice są niedojrzali, albo 
przynajmniej jedno z nich. 
Bywa też tak, że rodzice do-
kładnie wiedzą jaki jest pro-
blem, ale nie chcą stawić 
mu czoła i próbować go roz-
wiązać, próbując udawać, 
że tego problemu nie ma. 
Bądź zrzucają odpowiedzial-
ność na drugiego rodzica, 
co oczywiście stwarza pole 
do manipulacji przez dzieci. 
One bardzo dobrze wyczu-
wają rozbieżność wycho-
wawczą między rodzicami 
i potrafią to wykorzystać tak, 
żeby ustawić się wygodniej 
w życiu.
• Poznałem ostatnio 
historię matki, która 
zauważyła problem 
u swojego nastolatka. 
Chłopak w końcu przyznał 
się do tego, zaczęli szukać 
pomocy ale i tak doszło do 
próby samobójczej, na 
szczęście nieskutecznej. 
Czyli nawet jak rodzic 
zauważy, że coś jest nie tak, 
to może być za późno, bo 
nasz system ochrony 
zdrowia niedomaga. 

– System niedomaga od 
lat, zwłaszcza w obszarze 
psychiatrii dziecięcej, która 
do tej pory pozostawała 
kompletnie niezauważana. 
Pandemia jedynie obnażyła 
to niedomogi, ale też spra-
wiła, że problemy psychicz-
ne dzieci są większe. Cały 
czas chcę jednak podkreślić, 
że kluczową rolę odgrywa 
rodzina, przyjaciele, rodzi-
ce. Na pewno interwencję 
można próbować zaczynać 
jeszcze w domu, niekoniecz-
nie od razu szukając pomo-
cy u psychiatry. Oczywiście 
takie dzieci zawsze znaj-
dą gdzieś pomoc, zawsze 
można przyjechać do szpi-
tala. Niestety nawet karetki 
z dziećmi po próbach sa-
mobójczych jeżdżą od szpi-
tala do szpitala z dzieckiem 
i dowiadują się, że nigdzie 
nie ma miejsca. Ale są też 
telefony zaufania dla dzieci 
i młodzieży, gdzie mogą za-
dzwonić. Sytuacja jest trud-
na, ale zawsze gdzieś można 
uzyskać pomoc.
• Pieniądze na leczenie 
dzieci być może by się 
znalazły, ale brakuje 
lekarzy. 

– Rzeczywiście pojawiły 
się pomysły na rozbudo-
wę struktury infrastruktury 
szpitalnej czy ambulatoryj-
nej dla dzieci. Są konkursy 
ministerialne, można po 
takie środki się starać. Na-
tomiast problemem naj-
większym jest kadra, której 
nie ma i ona nie narodzi się 
w ciągu kilku miesięcy, tylko 
trzeba ją wykształcić. W tej 
chwili na terenie Lublina 
jest, o ile dobrze pamiętam, 
pięciu czy sześciu psychia-
trów dziecięcych. Z czego 
tylko trzy to osoby, które nie 

są w wieku emerytalnym. 
Problem też polega na tym, 
że przy takim nawale pracy 
dla psychiatrów dziecięcych 
i przy frustracji w pracy wy-
nikającej z niemocy udzie-
lenia pomocy wszystkim 
potrzebującym, no i niskich 
wynagrodzeń w instytucjach 
szpitalnych, wykształce-
ni specjaliści odchodzą do 
sektora prywatnego i tam 
pracują. Dodatkowym pro-
blemem jest to, że psychia-
tria dziecięca nie istnieje 
bez psychoterapii i to psy-
choterapii zarówno dziecka 
jak i rodzinnej. Tutaj też są 
potrzebni wykwalifikowani 
psychoterapeuci, z ogrom-
nymi kompetencjami w za-
kresie pracy terapeutycznej, 
bo praca z dziećmi i rodziną 
jest pracą najtrudniejszą. 
A psychoterapeuci, którzy 
kształcą się za własne pie-
niądze, bo nie mają możli-
wości dofinansowywania 
przez szpital takich szkoleń, 
po zdobyciu odpowiednich 
kwalifikacji, również odcho-
dzą do sektora prywatnego.
• Czy są jakieś pomysły 
wśród rządzących na to, 
żeby tę sytuację zmienić, 
żeby jakoś zachęcić 
młodych lekarzy, żeby 
specjalizowali się przede 
wszystkim z psychiatrii, 
a potem zostawali 
w publicznym systemie 
ochrony zdrowia?

– Myślę, że takiego po-
mysłu nie ma. Pracuję ze 
studentami ostatniego roku 
medycyny i widzę, że spora 
część z nich wyjedzie za 
granicę. Cały czas mówi się 
o wzroście nakładów, składki 
zdrowotnej na służbę zdro-
wia i wzrostu wynagrodzeń, 
ale on jest stanowczo nie-
porównywalny z możliwo-
ściami, które są w Europie. 
I wciąż nasze państwo nie 
podjęło żadnych kroków, 
które mają zabezpieczyć 
nasz kraj przed wyjazdem 
lekarzy za granicę i zachęce-
niem ich do pozostania i od-
zyskaniem pieniędzy, które 
wyłożyło na edukację.
• Czuję, że chciałaby Pani 
jakiegoś systemu 
przywiązania absolwentów 
medycyny do publicznej 
ochrony zdrowia. 

– Zdecydowanie tak, po-
nieważ kształcenie lekarzy 
jest drogie, a nasze państwo 
wciąż zasila szeregi krajów 
skandynawskich czy Nie-
miec, bo tam najczęściej 
emigrują młodzi lekarze. Za-
hamowanie odpływu lekarzy 
i psychologów do sektora pry-
watnego mogłoby też odbyć 
się przez zwiększenie pozio-
mu kontraktowania usług 
psychiatrycznych, szczegól-
nie dla dzieci. I umożliwienie 
godnych wynagrodzeń tak, 
żeby ludzie nie musieli ucie-
kać poza system.

ROZMAWIAŁ PAWEŁ BUCZKOWSKI
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ROZMOWA z Ananasem Valkovem, kompozytorem, pianistą, multiinstrumentalistą, producentem muzycznym z Lublina, 
który w sobotę 2 lipca 2022 o 20.30 wystąpi w Wirydarzu CK

• Rocznik? 
–1982.

• Miejsce urodzenia? 
– Burgas, Bułgaria.

• Skąd te bułgarskie 
korzenie? 

– Moja mama jest Polką, 
tata Bułgarem. Poznali się 
w Burgas na wczasach. Je-
stem chyba taką wakacyjną 
miłością. Do piątego roku 
życia mieszkałem w Burgas, 
później zamieszkaliśmy 
w Lublinie. A wracając do 
Burgas, zaczyna się tam re-
gion Strandzha, ciągnący się 
aż do granicy z Turcją. Jest to 
region niesamowicie barwny 
muzycznie.
• Czy ktoś w rodzinie grał? 

– Mieliśmy w rodzinie 
m u z y k ów,  ra c z e j  g ra l i 
hobbistycznie. Ojciec trochę 
przygrywał na gitarze. 
• Gdzie zamieszkaliście 
w Lublinie? 

– Nad zalewem, na Osie-
dlu Nałkowskich. To było 
ostatni blok, zaraz były pola 
i łąki. Przepiękne miejsce, ta 
woda, „małe morze”. Choć 
mówiłem płynnie po bułgar-
sku, szybko przestawiłem się 
na język polski. 
• Edukacja? 

– Najpierw Szkoła Mu-
zyczna na ulicy Plażowej. 
Następnie Szkoła Muzyczna 
II stopnia im. Tadeusza Sze-
ligowskiego, która wówczas 
mieściła się na Tatarach. 
W tym czasie poszedłem 
także do Liceum Chemicz-
nego, w którym wytrzyma-
łem rok. Tak bardzo chcia-
łem się usamodzielnić, że 
kontynuowałem naukę za-
ocznie. Wiedziałem, że będę 
grał.
• Jak to się zaczęło? 

–  W pr zedszkolu,  od 
mazania klawiatury po 
meblach. Dlatego rodzice 
wysłali  mnie do szkoły 
muzycznej na fortepian. 
Bardzo chciałem grać, to 
było we mnie zakodowane. 
Chodziłem, śpiewałem, 
w głowie cały czas układałem 
melodie,  wyobrażałem 
sobie jak różne motywy 
muzyczne mogą wspólnie 
z a b r z m i e ć .  Ju ż  s o b i e 
w głowie ten młody umysł 
układał, że można łączyć 
różne brzmienia. Zacząłem 
kleić taśmy z nagraniami, 
o d  d z i e c k a  m i a ł e m 
potrzebę montażu pewnych 
brzmieniowych fragmentów 
w całość. Do tego doszły 
pierwsze fascynacje muzyką 
elektroniczną, nową falą, 
p o p  a r t e m ,  o b e c n y m 
w latach dziewięćdziesiątych 
w MTV. Byłem tym bardziej 
zafascynowany niż muzyką 
klasyczną. 
• Uczył się pan grać na 
fortepianie? 

– Tak, przez sześć lat, 
potem doszła klasa perkusji. 
Tam była fascynacja nie tyle 
kotłami czy werblem, co wi-
brafonem, marimbą, techni-
ką czteropałkową, tam gdzie 
jest harmonia i melodia. To 
było także bardzo ciekawe 
doświadczenie. Nie ukry-
wam, że początki Lublina 
nie były dla mnie łatwe. Sami 
musieliśmy się organizo-
wać, gdzie pogramy. Zakła-
dałem mnóstwo zespołów, 
nikt się tym nie interesował. 
Działał klub Hades, bardziej 
rockowe Grafitti, ale właści-
wie środowiska jazzowego 
dla młodych ludzi nie było. 
Spotykaliśmy się prywatnie 

w domach, improwizowali-
śmy, to było niesamowite, że 
w tamtych trudnych czasach 
potrafiliśmy się zebrać, grać 
i tworzyć.
• Co było dalej? 

– Pojechałem na egzaminy 
do Katowic, na Wydział Jazzu, 
dostałem się, rodzinnie było 
ciężko, nie było mnie stać na 
studia dzienne, musiałem 
pomyśleć o tym, jak się 
usamodzielnić. Tak się stało. 
W wieku siedemnastu lat 
powiedziałem mamie, że 
się wyprowadzam. Grałem 
po knajpach,  k lubach, 
na ślubach, na weselach, 
na pogrzebach, grałem 
wszędzie. Taki był mój los. 
A wracając do Katowic, nie 
skończyłem tych studiów, 
tak się to potoczyło.
• Skąd muzyka filmowa? 

– Przez przypadek. Napi-
sałem muzykę do fragmen-
tów filmu w ramach konkur-
su „Berlinale” w 2009 roku 
i okazało się, że coś, co wyda-
wało mi się nieosiągalne, jest 
w zasięgu ręki, że mogę kom-
ponować muzykę do filmów. 
Sponsorem tego konkursu 
był Volkswagen, tak jak mo-
jego wyjazdu do Los Angeles, 
podczas którego mogłem 
zwiedzić najbardziej zna-
czące studia nagrań. To był 
bardzo ważny impuls: tak, 
mogę to robić i jestem w tym 
dobry.
• Co było dalej? 

– Nie wiem, czy jest to 
dużo czy mało. Od tego 2009 
roku zrobiłem kilkadziesiąt 
projektów, w tym kilkanaście 
filmowych, serialowych. Jest 
tych tytułów trochę, w każdy 
staram się włożyć cząstkę 
siebie. Wymienię kilka krót-

kich form z Janem Matu-
szyńskim, następnie muzykę 
do filmów „Ostatnia rodzina” 
i „Król”, także z Janem Matu-
szyńskim. Dalej „Legendy 
polskie” z Tomkiem Bagiń-
skim, produkcje komercyjne 
jak „Miłość jest wszystkim” 
czy „Siedem rzeczy, który 
nie wiecie o facetach”. To był 
okres, w którym chciałem 
zbadać swoje możliwości 
w różnych formach, spraw-
dzić się w tym. Trzeba było 
też zadecydować, w jakich 
kierunkach chcę iść. Mogę 
powiedzieć, że po dwuna-
stu latach człowiek staje się 
kameleonem. Największa 
trudność to zachować swój 
znak i swój styl, bo kino arty-
styczne i kino komercyjne to 
są zupełnie inne światy. 
• Po drodze był projekt 
z Kayah? 

– Tak, chodzi o „Trans-
oriental”, byłem producen-
tem platynowego albumu 
Transoriental Orchestra 
Kayah. Jako producent pra-
cowałem nad albumami, 
singlami, remiksami.
• Czy tym znakiem są 
bułgarskie korzenie? 

– Też, ale w równej mierze 
byłem zafascynowany mu-
zyką polską. W Lublinie gra-
łem w Zespole Pieśni i Tańca 
„Lublin” im. Wandy Kanioro-
wej, z kapelą młodzieżową 
objechaliśmy pół Europy. 
Można powiedzieć, że to ze-
tknięcie z polskim folklorem 
otworzyło mnie na jazz, bo 
w tym folklorze występuje 
element improwizacji, któ-
rego nie ma w szkołach kla-
sycznych. 
• Zaprośmy w takim razie 
czytelników na lubelski 

koncert Atanasa? Co to 
będzie za muzyka? 

– Dla mnie ten koncert 
będzie niesamowitym prze-
życiem. Ostatni raz grałem 
w Lublinie z piętnaście lat 
temu. To jest dla mnie bar-
dzo ważne, że będę mógł 
pokazać lubelskiej publicz-
ności mój rozwój i to właśnie 
w Centrum Kultury, gdzie 
kiedyś „jammowaliśmy” 
z Krzesimirem Dębskim 
przez pół wieczoru. A wraca-
jąc to tematu zapraszam na 
koncert pokazujący piani-
styczność, fortepian w kon-
wencji etnicznej. Do zoba-
czenia.

ROZMAWIAŁ WALDEMAR SULISZ

ATANAS VALKOV 
Kompozytor, pianista, 

multiinstrumentalista, pro-
ducent muzyczny. Artysta 
z bułgarskimi korzeniami, 
wychował się w Lublinie, 
gdzie rozpoczął także edu-
kację muzyczną. Kompozy-
tor poszukujący inspiracji 
wśród brzmień wielokultu-
rowości. W swoich utworach 
często łączy klasykę forte-
pianu, z etno-brzmieniami, 
jazzem i elektroniką. Znany 
przede wszystkim jako twór-
ca muzyki do seriali i filmów. 
Współpracował między in-
nymi z Andrzejem Wajdą, 
To m a s ze m  Ba g i ń s k i m , 
Janem P. Matuszyńskim. 
Twórca i producent albu-
mu Transoriental Orchestra 
razem z Kayah. Zwycięzca 7 
edycji Berlinale, zdobywca 
nagrody za najlepszą polską 
ścieżkę dźwiękową za muzy-
kę do serialu „Król” podczas 
Festiwalu Muzyki Filmowej 
w 2021 r.

O KONCERCIE
Podczas koncertu ETNO-

DUSZA w muzyczną podróż 
zabierze nas Atanas Valkov. 
Wybitny kompozytor i pia-
nista, którego dzieciństwo 
związane jest z Lublinem, 
wielokrotnie nagradzany 
za muzykę stworzoną do 
seriali, filmów, spektakli te-
atralnych, specjalnie z myślą 
o Wielokulturowym Lublinie 
przygotował koncert łączący 
muzykę etniczną i jazzową. 
Wraz z Atanasem Valkovem 
na scenie pojawią się Kry-
stian Majderdrut (perkusja, 
instrumenty perkusyjne), 
Jacek Mazurkiewicz (kontra-
bas), Jan Michalec (trąbka).

Atanas 
i Etnodusza

Koncerty 15 edycji 
Wielokulturowego 

Lublina

1 lipca - rocznica 
podpisania Unii 

Lubelskiej / piątek / 
20.30 / Wirydarz CK

KARAIMSKA Mapa 
Muzyczna - Karolina 

CICHA i spółka

2 lipca /sobota / 20.30 / 
Wirydarz CK

ETNODUSZA - Anatas 
VALKOV i goście

2 lipca /sobota / 21.30 / 
Wirydarz CK

ESTROPICAL AFTER 
PARTY - DJ Uszy Duszy

Wstęp bezpłatny
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Poszukiwany mieszk
z „Błysk

HISTORIA Za kilka tygodni odbędą się uroczystości 55. rocznicy tragicznego wypadku na niszcz

Krzysztof Kurasiewicz

1 października 1935
Po zakończeniu I wojny 

światowej polska marynarka 
wojenna chciała wzmocnić 
swój potencjał militarny. 
Jak pisze Marek Twardow-
ski w miesięczniku mary-
nistycznym „Morza, statki 
i okręty” miały to być nisz-
czyciele, podobne jak funk-
cjonujące już wtedy okręty 
„Wicher” i „Burza”. 

Historia związana z tym 
pomysłem pokazała, że po-
wiedzenie „do trzech razy 
sztuka” sprawdza się w prak-
tyce. O co dokładnie chodzi? 
Kierownictwo Marynarki 
Wojennej otrzymało pozwo-
lenie od marszałka Józefa 
Piłsudskiego na powiększe-
nie istniejącej floty i rozpi-
sało w sumie trzy przetargi 
– pierwsze dwa, dla francu-
skich i szwedzkich stoczni, 
zakończyły się fiaskiem. 
Interesujące oferty przed-
stawili Brytyjczycy – jedna 
stocznia z Southampton 
miała zbyt wygórowane wy-
magania finansowe, więc 
wygrała druga: J. Samuel 
White z miasta Cowes na 
wyspie Wight, położonej 
w południowej części Wiel-
kiej Brytanii, nad kanałem 
La Manche. Umowa na do-
stawę dwóch niszczycieli 
– „Grom” i „Błyskawica” – zo-
stała zawarta 29 marca 1935 
roku. W przypadku drugiego 
z tych okrętów stępkę poło-
żono po kilku miesiącach, bo 
1 października.

25 listopada 1937
Od tamtego momentu 

rozpoczęły się prace nad 
zbudowaniem niszczycieli 
dla polskiej floty. Dokład-
nie rok później odbyła się 
oficjalna ceremonia wodo-
wania „Błyskawicy”. To było 
wydarzenie nie tylko woj-
skowe, ale także towarzyskie. 
Tak opisuje je miesięcznik 
„Przegląd Morski” z listopa-
da 1936 roku:

„1 października w połu-
dnie małżonka ambasadora 
R.P. w Londynie pani Ra-
czyńska (Cecylia – dop. aut.), 
dokonała symbolicznego 
chrztu kontrtorpedowca 
„Błyskawica”, zbudowane-
go przez stocznię J.S. White 
w Cowes. Po szczęśliwym 
wodowaniu miało miejsce 
skromne przyjęcie, które 
zagaił sir Archibald Mit-
chelson, prezes rady stocz-
ni, wznosząc zdrowie Króla 
Wielkiej Brytanii i Prezy-
denta Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Przemawiali następnie 
– ambasador Raczyński, 
admirał Fisher, komendant 
bazy Portsmouth, dyrektor 
Wall, oraz kilka innych wy-
bitnych osobistości. Wśród 
obecnych znajdowali się 
m.in.: Earl Jellicoe (syn wiel-
kiego admirała) z matką, 
kontr-admirał Turner, gene-

rał-major West, konsulostwo 
Poznańscy, kmdr. Ward, i t.d. 
Polską marynarkę wojenną 
reprezentował przewodni-
czący komisji nadzorczej 
– kmdr. inż. St. Rymszewicz” 
(pisownia oryginalna).

Prace wykończeniowe na 
ORP „Błyskawica” zakoń-
czyły się 1 października 1937 
roku, próby morskie odbyły 
się we wrześniu i w paździer-
niku. W listopadzie prze-
prowadzono jeszcze próbę 
prędkości, a okręt rozpędził 
się do ponad 40 węzłów 
(około 74 km/h). Służbę 
w polskiej marynarce wojen-
nej rozpoczął 25 listopada 
1937 roku.

 II wojna światowa
 (1939-1945) 

„ORP „Błyskawica” to 
prawdziwy zabytek klasy 
zerowej wśród okrętów 
– uczestników wojen mor-
skich. Jest najstarszym 
zachowanym niszczycie-
lem – weteranem II wojny 
światowej i jedynym bojo-
wym okrętem alianckim, 
który uczestniczył aktywnie 
w działaniach przez cały 
okres wojny – od 1 września 
1939 r. do 8 maja 1945 r.” 
– czytamy na stronie Mu-
zeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni.

Można powiedzieć, że 
w czasach największego 
konfliktu w historii polski 
niszczyciel działał na wielu 
frontach: na Morzu Północ-
nym i Atlantyku, w kampa-
nii norweskiej i ewakuacji 
wojsk sojuszniczych z Dun-
kierki, bronił Cowes przed 
atakami Luftwaffe, operował 
na Morzu Śródziemnym, 
wspierając Maltę i działania 
inwazyjne w Afryce Północ-
nej, osłaniał lądowanie alian-
tów w Normandii. Z kolei 
już po wojnie wziął udział 
w akcji „Operation Deadli-
ght” – niszczenia przejętych 
niemieckich U-bootów 
(okrętów podwodnych).

Muzeum Marynarki Wo-
jennej w Gdyni podaje, że 
w tym czasie przebył nie-
mal 140 tys. mil morskich 
(według Kroniki Dywizjonu 
Niszczycieli Marynarki Wo-
jennej, pisanej w czasach 
PRL w latach 1963-71, było 
to 146 tys. Mm – większą 
odległość pokonały jedynie 
ORP „Piorun” i ORP „Gar-
land”, kolejno 218 tys. i 217 
tys.), eskortował 85 konwo-
jów (83 – według KDNMW), 
odbył 108 patroli bojowych. 
Do tego zniszczył, albo brał 
udział w zniszczeniu, 4 sa-
molotów (prawdopodob-
nie nawet 7), 2 niszczycieli, 
2 statków i kilku mniejszych 
jednostek, walczył także 
z okrętami podwodnymi 
(uszkodził 3 z nich, najwię-
cej z polskiej floty – według 
KDNMW). Jednak nie obyło 
się bez strat – „Błyskawica” 
trzykrotnie była poważnie 

uszkodzona, zginęło 5 mary-
narzy, a kolejnych 48 zostało 
rannych.

Jak podaje Kronika Dywi-
zjonu Niszczycieli Marynarki 
Wojennej (ze względu na to, 
że została wydana w czasach 
PRL, warto traktować nie-
które jej fragmenty z lekką 
rezerwą), „5 lipca 1947 roku 
jako pierwszy okręt powró-
cił z zachodu do kraju ORP 
„Błyskawica” pod dowódz-
twem kmdr. ppor. Bolesła-
wa Romanowskiego. Powrót 
ORP „Błyskawica” otwiera 
nową kartę w dziejach pol-
skich niszczycieli w chlubnej 
służbie dla Polski Ludowej”. 
Co ciekawe, ten dokument 
jest pełen szczegółowych 
opisów tego, co działo się 
z niszczycielem po II wojnie 
światowej – chodzi, między 
innymi, o uroczystości, które 
odbywały się na pokładzie, 
reprezentacyjne podróże 
morskie czy mniej chwaleb-
ne wydarzenia, jak zerwanie 
się tratwy, zalanie urządzeń 
elektrycznych czy tego, że 
jedna z torped spadła za 
burtę w czasie podnoszenia 
na pokład (sytuacja z 1962 
roku: fale były wysokie, ale 

ktoś musiał po tę torpedę 
zejść – dokonał tego bosm. 
zaw. Edmund Wesołowski, 
zasługując tym samym na 
„uznanie i pochwałę Do-
wódcy Dywizjonu”).

9 sierpnia 1967
Jeszcze na długo po zakoń-

czeniu II wojny światowej 
okręt pozostawał w czynnej 
służbie. Jednak jego stan 
z roku na rok się pogarszał, 
mimo wielu remontów, co 
prawdopodobnie przyczy-
niło się w pewnym stopniu 
do tragicznych wydarzeń z 9 
sierpnia 1967 roku.

– 9 sierpnia o godz. 8 wy-
szliśmy w morze całym dy-
wizjonem: „Błyskawica”, 
„Grom”, „Wicher”. Ja miałem 
zmianę od godz. 4 do 8, także 
jak wyszliśmy, to miałem 
w pomieszczeniu G wolną 
wachtę i odpoczywałem, 
zdrzemnąłem się – wspomi-
na Edward Gawenda, który 
służył na okręcie ORP „Bły-
skawica”. – Kiedy byliśmy 
pod Helem, to zaczął z ko-
mina lecieć czarny dym. Do-
wódca powiedział: „Kotlarze, 
nie dymcie!”. Wtedy podpo-
rucznik Malinowski wszedł 
do kotłowni, żeby sprawdzić, 
co się dzieje. O godz. 9.07, 
widziałem, bo zegar wisiał 
na ścianie, był wybuch.

Do eksplozji doszło w ko-
tłowni. Potem wszystko dzia-
ło się bardzo szybko: mary-
narze mieli otworzyć zawory 
bezpieczeństwa, zamknąć 
dopływ wody zasilającej 
oraz zamknąć pompy, które 
dostarczały paliwo.

– Dowódca działu szó-
stego, Bronisław Przybyła, 
otworzył właz do kotłowni 
i ta para, bo wytworzyło się 
ogromne ciśnienie, wy-
pchnęła go na zewnątrz. 
Oparł się o relingi, twarz miał 
całą poparzoną. Kolega dre-
nażysta podłączył wąż i prą-
downicę, ale bał się chyba 
trochę wejść, więc ja to od 
niego przejąłem. Zacząłem 
polewać kanały wentylacyj-
ne, żeby skraplać parę. Scho-
dziłem po trapie coraz niżej 
i na pierwszym stanowisku 
leżał jeden kolega, cały po-
parzony, nieżywy. Zszedłem 
na poziom kotłowni, a tam 
leżały ciała. Krzyczałem: 
„Koledzy, koledzy!”, ale nie 

było odzewu. Wyszedłem 
cały mokry, psychicznie 
byłem roztrzęsiony. Dowód-
ca okrętu się mnie spytał, co 
się stało. Powiedziałem tylko: 
„Koniec” i w tym momen-
cie zemdlałem – opowiada 
Edward Gawenda.

Siedem ofiar
Zarówno na Wikipedii, 

jak na stronie Muzeum Ma-
rynarki Wojennej w Gdyni, 
można przeczytać, że pękł 
przewód parowy (możliwe, 
że więcej niż jeden). Dlatego 
zaczęła się tak gwałtownie 
wydobywać gorąca para.

– Anglicy łączyli kołnierze 
z rurą na gwint, tak zwany, 
stożkowy. Pojawiła się koro-
zja, bo ta para miała tempe-
raturę 350 st. C, 25 atmosfer. 
To był nieszczęśliwy wypa-
dek, zmęczenie materiału. 
Czytałem publikację, że już 

ORP „Błyskawica” obecnie
FOT. MUZEUM MARYNARKI WOJENNEJ W GDYNI
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wcześniej „Błyskawica” po-
winna zostać wyłączona 
z okrętu liniowego – twierdzi 
Edward Gawenda.

Tak całe to zdarzenie zo-
stało opisane w Kronice Dy-
wizjonu Niszczycieli Mary-
narki Wojennej:

„Około godz. 9.02, nastą-
piło gwałtowne wydobywa-
nie się pary z kotłowni Nr. 2. 
Całe śródokręcie napełniło 
się szybko dużą ilością pary. 
Równocześnie w wyniku 
wdarcia się pary do tub gło-
sowych, została przerwa-
na łączność z kabiną OPA 
(obrona przeciwawaryjna 

– dop. aut.), a kotłowniami. 
Natychmiast przystąpiono 
do akcji ratunkowej. Otwo-
rzono z pokładu zawór bez-
pieczeństwa na kotle nr. 2 
z obu burt, oraz zamknięto 
dopływ paliwa. Otwarto 
włazy do kotłowni nr. 2 z obu 
burt. Odstawione zostały 
turbiny główne i mechani-
zmy pomocnicze zasilane 
parą, w maszynowniach nr. 
1 i 2. Rozpoczęto zraszanie 
z węży ppoż. kotłowni Nr. 
2. Gdy temperatura opadła 
na tyle, że zaistniała możli-
wość wejścia do kotłowni, 

rozpoczęto ewakuację. Po 
wydobyciu wszystkich po-
rażonych na pokład, lekarz 
okrętowy stwierdził zgon 
u czterech osób. Pozostałe 
trzy, zdradzały jeszcze ozna-
ki życia. Natychmiast prze-
transportowano porażonych 
na ORP „Wicher”, a następ-
nie na kutry torpedowe, skąd 
zabrano ich do 7 Szpitala 
Marynarki Wojennej. Nieste-
ty, pomoc lekarska okazała 
się bezskuteczna. Również 
i te trzy osoby zmarły” (pi-
sownia oryginalna).

Dalej wymienia się nazwi-
ska tych marynarzy, którzy 
zginęli: podporucznik Jerzy 
Malinowski, bosmanmaci 
Ignacy Kondrat i Kazimierz 

Marulewski, starsi maryna-
rze Roman Jurczyga, Stefan 
Kowalczyk, Stefan Lepczyń-
ski oraz Edward Stachniuk. 
Pisze się też o tym, że zostali 
pośmiertnie awansowani 

i odznaczeni. Są również 
zdjęcia z ich z uroczystości 
pogrzebowych.

Naprawy nie miały sensu
Zniszczenia były na tyle 

rozległe, że naprawy nie 
miały większego uzasadnie-
nia. Swoją młodość okręt 
miał już za sobą. 12 grudnia 
1969 roku ORP „Błyskawica” 
została przeklasyfikowana 
na okręt obrony przeciw-
lotniczej i przydzielona do 
8. Flotylli Obrony Wybrze-
ża w Świnoujściu. W 1974 
roku statek przejął od ORP 
„Burza” funkcję okrętu-mu-
zeum w Gdyni. W 1987 roku 
niszczyciel został odznaczo-
ny Krzyżem Złotym Orderu 
Virtuti Militari, a 25 lat póź-
niej Medalem „Pro Memo-
ria”.

W Kronice znajdziemy 
też informację, że 12 paź-
dziernika 1967 roku ośmiu 
marynarzy, w tym nasz roz-
mówca, zostało odznaczo-
nych „za bezinteresowne 
oddanie sprawie ratowania 
życia ludzkiego, w wypad-
ku jaki miał miejsce na ORP 
„Błyskawica” oraz za przy-
kładną służbę dla narodu 
i umacnianie obronności 
kraju”: kmdr ppor. Broni-
sław Przybyła (Złoty Krzyż 
Zasługi) oraz kmdr ppor. Jan 
Oleksiak, kpt. mar. Bogusław 
Gruchała, kpt. mar. Tadeusz 
Pawelec, st. bsm. Franciszek 
Szeliga, st. mar. Edward Ga-
wenda, st. mar. Mirosław 
Jankowski i st. mar. Jerzy 
Młotek (wszyscy Srebrny 
Krzyż Zasługi).

9 sierpnia 2022
Cała ta tragiczna historia 

ma wspólny, bardziej współ-
czesny mianownik. W 2008 
roku Edward Gawenda od-
słonił tablicę pamiątkową 
na śródokręciu „Błyskawicy”, 
na której wygrawerowane są 
nazwiska tych marynarzy, 
którzy zginęli w wybuchu 
w kotłowni. Natomiast 9 lat 
później zorganizował uro-
czyste obchody 50. rocznicy 
tragicznych wydarzeń z 1967 
roku. Za nieco ponad mie-
siąc, 9 sierpnia, minie 55 lat, 
a w Gdyni planowane są ko-
lejne uroczystości.

Edward Gawenda urodził 
się w Janowcu nad Wisłą. 
Pobór do wojska dostał 
w Warszawie – jego starszy 
brat był w „desancie”, więc 
on wybrał marynarkę. 20 
października 1965 roku za-
meldował się w Ustce (jak 
sam wspomina: „Ustko moja 
kochana i te pola zaorane 
przez moje kolana”), a 28 
grudnia był już w Gdyni. 
Szkolił się na ORP „Gryf”, 
potem dostał przydział na 
„Błyskawicy”. Oprócz niego, 
służyło tam około 160 osób, 
w tym inni marynarze z wo-
jewództwa lubelskiego.

– Był Mirosław Jankowski 
z Lublina, był kolega z Kazi-
mierza Dolnego, z Puław. Lu-
belszczyzna była reprezen-
towana – przyznaje Edward 
Gawenda.

 – Zależy mi na tym, 

żeby za pana pośred-

nictwem zwrócić się 

do mojego kolegi, 

Mirosława Jankow-

skiego, albo do jego 

rodziny. Chciałbym się 

z nim skontaktować. 

Dyrektor Muzeum 

Marynarki Wojennej 

i dowódca „Błyskawi-

cy” są zainteresowani, 

żeby poznać tego czło-

wieka 
– podkreśla.

Członkowie rodziny lub 
osoby, które znają Mirosława 
Jankowskiego, byłego ma-
rynarza z Lublina, proszone 
są o kontakt pod numerem: 
697-770-355 lub na adres: 
krzysztof.kurasiewicz@
dziennikwschodni.pl.

Źródła: pl.wikipedia.org, hasło: 
ORP Błyskawica
Muzeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni
czasopisma: „Morza statki 
i okręty” (2000), „Przegląd morski” 
(1936)
Kronika Dywizjonu Niszczycieli 
Marynarki Wojennej (1963-71)

 piątek 1 lipca 2022

aniec Lubelszczyzny 
kawicy”

zycielu ORP „Błyskawica”. Służyły na nim także osoby wywodzące się z województwa lubelskiego

50. rocznica wybuchu na 
ORP „Błyskawica” (Edward 
Gawenda z wieńcem), 
9 sierpnia 2017 roku

FOT. TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
OKRĘTU MUZEUM „BŁYSKAWICA”

Niszczyciel ORP 
„Błyskawica” w doku 
wykończeniowym 
w Southampton w 1937 
roku

FOT. NARODOWE ARCHIWUM 
CYFROWE

Uzupełnianie paliwa 
z brytyjskiego krążownika

FOT: BART CORKE/WIKIPEDIA
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A miało być t
ESTETYKA Reklamy nazywane potocznie potykaczami jak stały, tak stoją. Sztuczne trawniczki też

miała uporządkować reklamowy chaos w Zamościu obowiąz

Anna Szewc

Została przyjęta pod 
koniec październi-
ka 2020, na począt-
ku listopada opu-

blikowano ją w Dzienniku 
Ustaw, a po 14 dniach weszła 
w życie. Czas na dostosowa-
nie się do przepisów okre-
ślony na 12 miesięcy, minął 
jesienią zeszłego roku. I co? 
I nic.

Zakładano, że uchwała kra-
jobrazowa, stanowiąca akt 
prawa miejscowego będzie 
„skutecznym narzędziem 
wpływającym na kształtowa-
nie przestrzeni, estetyki ulic 
i placów, w tym Rynku Wiel-
kiego i pozostałych terenów 
wpisanych do rejestru zabyt-
ków, a przede wszystkim sta-
nowić będzie gwarant przy-
wrócenia i utrwalenia ładu 
przestrzennego”. Tymczasem 
wystarczy krótki spacer choć-
by jedną z ulic Starówki, by 
przekonać się, że zapisy wciąż 
są tylko teorią. Tzw. potykacze 
stoją co kilka metrów, zwłasz-
cza w podcieniach. Witryny 
sklepów są upstrzone. Obok 
siebie wiszą damskie figi, mę-
skie slipy, skarpetki i piżamy. 
Na jednej kamienicy potrafi 
wisieć kilka szyldów, a każdy 
„z innej bajki”. Takie przykła-
dy można mnożyć.

Niesmak, zdziwienie, szok
Co czuje Joanna Rączka, 

dyrektor Wydziału Budownic-

twa, Urbanistyki i Ochrony 
Zabytków UM Zamość, kiedy 
na to patrzy? 

– Niesmak i zdziwienie, że 
zdecydowana większość osób 
nic sobie z przepisów nie robi 
– odpowiada urzędniczka. 

– Takie widoki to szok, bo 
nie powinno ich być – dodaje 
Jolanta Swacha z tego samego 
wydziału.

C z y ż b y  w i ę c  p r a w o 
było martwe? Obie panie 
zapewniają, że nie jest. 
Mówią, że mają za sobą 
s z e re g  w i z y t ,  r o z m ów 
z właścicielami sklepów 
oraz lokali gastronomicz-
nych i usługowych, wyja-
śnień i pouczeń. Ale przy-
znają, że efektów – jak na 
razie – się nie doczekały.

– Nawet jeśli po takiej 
rozmowie jakaś reklama 
znikała, to na kilka dni, 
a później wracała – mówi 
Jolanta Swacha. 

– Czasami bywało nieprzy-
jemnie. Nie wszyscy ze zrozu-
mieniem przyjmowali nasze 
upomnienia. Byli i tacy, którzy 
reagowali agresją – opowiada 
dyrektor Rączka.

A może dzieje się tak dla-
tego, że dotychczas nikt za 
łamanie przepisów nie zo-
stał ukarany, choć mogłoby 
tak być? W uchwale zapisano 
przecież, że od momentu wy-
dania nakazu usunięcia np. 
nieodpowiedniego szyldu na 
realizację jest 7 dni, a za każdy 

kolejny zwłoki może być nali-
czane 100 zł kary.

Wszystkiemu winien 
COVID?

Sytuację skomplikowa-
ła pandemia. Bo wtedy nie 
można było chodzić, spo-
tykać się, przywoływać na 
rozmowy. Poza tym celem 
wprowadzania przepisów 

nie było uprzykrzanie niko-
mu życia.

– W okresie pandemii z po-
wodu licznych obostrzeń 
przedsiębiorcy ponosili stra-
ty. Chcieliśmy się więc wyka-
zać wyrozumiałością – mówi 
Joanna Rączka. 

A kiedy koronawirus od-
puścił, to wybuchła wojna 
w Ukrainie i znowu skompli-

kowała egzekwowanie prze-
pisów, bo nałożyła na urzęd-
ników dodatkowe obowiązki.

Ale od maja kontrole z po-
uczeniami ruszyły na dobre 
i powinny zacząć przynosić 
efekty. W wydziale ochrony 
zabytków jest ustalony jasny 
plan działania. Niestety, ze 
względu na obowiązujące 
przepisy, rozłożony w czasie. 

Najpierw trzeba przeprowa-
dzić wizję lokalną i wszystko 
udokumentować, także fo-
tograficznie. Później ustalić 
właściciela nośnika reklamy, 
wezwać go do usunięcia tego, 
co powinno być usunięte, od-
czekać, przeprowadzić kolej-
ną wizję i znów ją udokumen-
tować, a następnie wszcząć 
postępowanie administra-

W trakcie

W Ś w i d n i k u 
w s t ę p n y 
projekt tzw. 
u c h w a -

ły krajobrazowej jest już 
gotowy. Zgodnie z jego 
założeniami na obszarze 
miasta określonym jako 
centrum nie można było 
umieszczać banerów i bil-
lboardów. Zakazane jest 
też stawianie totemów re-
klamowych (to konstrukcje 
reklamowe przestrzenne 
na wysokim słupie) a także 
- i ten zapis dotyczy całego 
Świdnika - zakazano także 
umieszczania reklam na 
ogrodzeniach. Do końca 
czerwca można było skła-
dać uwagi do zaprezento-
wanego dokumentu. Do 
czwartkowego przedpołu-
dnia żadna uwaga do urzę-
du nie wpłynęła.

– Teraz skierujemy pro-
jekt uchwały do opiniowa-
nia przez różne instytucje 
i służby m.in. straż pożar-
ną, Regionalną Dyrekcję 
Ochrony Środowiska i wo-
jewódzkiego konserwa-
tora zabytków – wyjaśnia 
Marcin Dmowski, zastępca 
burmistrza Świdnika. – Jeśli 
będziemy mieć te opinie 
rozpoczniemy kolejne kon-
sultacje z przedsiębiorcami 
i mieszkańcami. Następnie 
projekt uchwały zostanie 
skierowany pod obrady 
Rady Miasta. Radni będą 
głosować wówczas zgło-
szone poszczególne uwagi 
do dokumentu.

Plany władz miasta są 
takie, by do końca roku 
tzw. uchwała krajobrazowa 
została uchwalona.

  (AA)
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tak pięknie…
ż mają się nieźle. Witryny sklepowe powinny być puste, a nie są. Choć uchwała krajobrazowa, która 
uje już blisko dwa lata, to w wyglądzie miasta nic nie zmieniło

Były uwagi

P rojekt  uchwały 
k r a j o b r a z o w e j 
powstał  już  w 
Chełmie. Regula-

cje dotyczą m.in. zakazu 
umieszczania reklam na 
lawetach i przyczepach, 
drzewach, barierkach czy 
murach oporowych czy 
w miejscach zasłaniają-
cych widok na otwarte 
krajobrazy i cenne obiek-
t y  a rc h i t e k t o n i c z n e. 
Proponowane przepisy 
określają też zasady ujed-
nolicenia szyldów rekla-
mowych czy elementów 
małej architektury, w 
tym paczkomatów, kio-
sków czy kawiarnianych 
ogródków. Przedsiębior-
cy na dostosowanie się 
do nowych reguł mieliby 
12 miesięcy. 

Miasto zakończyło już 
konsultacje społeczne w 
tej sprawie. Wpłynęło kil-
kadziesiąt uwag, których 
autorami były głównie 
przedsiębiorstwa. Sporo 
s z c z e g ó ł ow y c h  py t a ń 
zgłosiły duże koncerny, 
m.in. Castorama, Bie-
dronka czy McDonald’s. 

– Uwagi dotyczą głów-
nie możliwości lokalizo-
wania pylonów i totemów 

reklamowych oraz zwięk-
szenia ich dopuszczal-
nych wysokości, zwięk-
szenia liczby dopuszczo-
nych w projekcie uchwały 
reklam czy ich wymiarów 
– wylicza Damian Zieliń-
ski z gabinetu prezydenta 
Chełma. Przedsiębiorcy 
prosili też o wydłużenie 
zaproponowanego przez 
miasto okresu przejścio-
wego. 

W opublikowanym do-
kumencie nie ma mowy 
o karach, jakie będą gro-
ziły za nieprzestrzeganie 
zapisów uchwały krajo-
brazowej. Mają one być 
określone w odrębnych 
przepisach. Teraz urzęd-
nicy zajmą się analizą 
wniosków zgłoszonych 
w ramach konsultacji. 
Ostateczną treść projektu 
będzie musiała zaakcep-
tować Rada Miasta. 

– Przy rozpatrywaniu 
zgłoszonych uwag mia-
sto będzie szukać rozwią-
zań, które stanowić będą 
kompromis zarówno dla 
mieszkańców, jak i przed-
siębiorców – zapowiada 
Zieliński. 

(TOMA)

Wciąż nie uchwalili

Samorząd Lublina 
do dziś nie zdołał 
opracować i za-
twierdzić własnej 

uchwały krajobrazowej, 
chociaż zapewnienia 
o tym, że prace trwają, sły-
chać już od kilku lat.

– Jesteśmy w trakcie prac 
nad projektem – informuje 
Hubert Mącik, miejski kon-
serwator zabytków. – Za-
kłada on wykluczenie z ob-
szaru Śródmieścia innych 
nośników reklamowych niż 
szyldy oraz ograniczenie 
liczby szyldów do maksy-
malnie dwóch na jednego 
przedsiębiorcę, a także 
ograniczenie maksymalnej 
powierzchni, jaką na ele-
wacji mogłyby zająć szyldy.

Projekt na razie został 
pokazany radnym z miej-
skiej Kultury i Ochrony 

Zabytków. – Radni zgłaszali 
uwagi do jego treści, które 
uwzględniono i włączono 
do projektu. We wrześniu 
planowane jest ponowne 
zaprezentowanie tego do-
kumentu komisji – infor-
muje Mącik. 

Nie można jednak li-
czyć na to, że we wrześniu 
projekt stanie się oficjalną 
uchwałą. – To dopiero po-
czątek formalnej procedu-
ry – zastrzega miejski kon-
serwator zabytków. – Zgod-
nie z przepisami ustawy, 
projekt musi zostać prze-
kazany do wymaganych 
uzgodnień i opinii, m.in. do 
wojewódzkiego konserwa-
tora zabytków. Po ich otrzy-
maniu dokument będzie 
wyłożony do publicznego 
wglądu.

  (DRS)

cyjne i w efekcie ewentualnie 
nałożyć karę. 

– Biorąc pod uwagę fakt, 
że samo skuteczne doręcze-
nie pisma może trwać, bo 
czasem trzeba je kilkakrotnie 
awizować, to cała procedura 
w jednostkowym przypadku 
może potrwać do 2-3 miesię-
cy – uprzedza dyrektor Rącz-
ka.

Co wolno, a czego nie?
Na razie jest więc jak jest. 

A jak powinno być? Z obszer-
nej i bardzo szczegółowej 
uchwały krajobrazowej wy-
braliśmy kilka najważniej-
szych elementów.

Dokument zakłada, że 
miasto zostaje podzielone na 
kilka rejonów. Strefa A obej-
muje Zespół Staromiejski 
i tereny poforteczne. Strefa 
B to bezpośrednie otoczenie 
tej pierwszej, m.in. zespół za-
budowy dawnych koszar, ale 
też np. Rynek Nowego Miasta 
z otoczeniem, ul. Partyzan-
tów, ul. Marszałka Józefa Pił-

sudskiego, ul. Peowiaków, ul. 
Odrodzenia, ul. Orląt Lwow-
skich, ul. Sadowa, część ul. 
Wojska Polskiego, część ul. 
Szczebrzeskiej. Są jeszcze 
strefy C, D i E.

Najwięcej rygorów obo-
wiązuje rzecz jasna w dwóch 
pierwszych strefach. Czego 
tam być nie powinno? Markiz 
i sztucznych wykładzin. Znik-

nąć powinny też tzw. potyka-
cze. Nie ma mowy o neonach 
i jakimkolwiek kolorowym 
oświetleniu. Zakazane są 
szyldy świetlne. Jeśli szyld, 
to jeden, w określonym roz-
miarze i kolorystyce dostoso-
wanej do elewacji kamienicy, 
najlepiej utrzymany w po-
dobnej stylistyce, jak wszyst-
kie sąsiednie. Restauracje nie 
mogą np. wywieszać menu 
w oknach czy wystawiać na 
stojakach. Uchwała reklamy 
dopuszcza, ale w określo-
nym, konkretnym zakresie 
i tylko po uzgodnieniu z wy-
działem ochrony zabytków 
i konserwatorem zabytków. 
W strefie B nie można np. 
umieszczać szyldów na ogro-
dzeniach, ani stosować świa-
tła pulsacyjnego, zakazane są 
też murale reklamowe.

Być może za jakiś czas bę-
dzie tak, jak być powinno. 
Ale wyegzekwowania prze-
pisów na pewno nie ułatwia 
fakt, że Wydział Budownic-
twa, Urbanistyki i Ochrony 
Zabytków UM Zamość jest 
trzyzadaniowy, więc obo-
wiązków tam mnóstwo, 
a pracowników, łącznie 
z panią dyrektor... dziewię-
ciu. Tymczasem tylko na 
Starym Mieście w Zamo-
ściu, gdzie uchwała krajo-
brazowa jest najbardziej 
rygorystyczna funkcjonuje 
blisko 200 podmiotów go-
spodarczych.

Jak wygląda Strefa A, czyli 
rejon Starego Miasta 
w Zamościu, które w myśl 
uchwały krajobrazowej 
powinno być już dawno 
pozbawione reklamowego 
chaosu? Niestety, nie 
najlepiej. Ale urzędnicy 
zapowiadają, że teraz biorą 
się ostro za egzekwowanie 
przepisów. 

FOT. ANNA SZEWC
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TEATRY:
TEATR STARY (ul. 
Jezuicka 18): 
brak spektakli
TEATR OSTERWY 

(ul. Narutowicza 17): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: 
Historyja o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim 
– 19.00
TEATR ANDERSENA (plac 
Teatralny 1):  SOBOTA: Z 
głową w chmurach, czyli o 
żyrafie która szukała deszczu 
– 16.00 NIEDZIELA: Z głową w 
chmurach, czyli o żyrafie która 
szukała deszczu – 12.00
TEATR MUZYCZNY (ul. 
Curie-Skłodowskiej 5): brak 
spektakli
CENTRUM KULTURY 
(ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK: Wielokulturowy 
Lublin: Koncert Karolina 
Cicha i Spółka – 20.30 
SOBOTA: Wielokulturowy 
Lublin: Koncert Atanas 
Valkov i Goście– 20.30; 
Wielokulturowy Lublin: Uszy 
Duszy – 21.30 NIEDZIELA: 
CPZ: W poszukiwaniu 
zaginionej maczugi – 16.00; 
Dworzec – Rezygnacja – 17.30
FILHARMONIA LUBELSKA 
(ul. Curie-Skłodowskiej 5): 
PIĄTEK: Koncert: Muzyczne 
wariacje – 19.00 

KINA:
CINEMA CITY 
PLAZA (ul. 

Lipowa 13): PIĄTEK SOBOTA 
NIEDZIELA: Buzz Astral – 
10.00, 12.20, 14.40, 16.30; 
Czarny telefon – 17.00, 
18.30, 20.50, 21.40; Elvis 
– 11.20, 14.30, 17.50, 
20.10, 21.10; Jurassic World: 
Dominion dubbing – 11.20, 
14.30, 17.30, 20.30; Jurassic 
World: Dominion napisy – 
18.50, 21.50; Minionki: 
Wejście Gru – 10.00, 10.30, 
11.00, 12.00, 12.30, 13.00, 
14.00, 14.30, 15.00, 16.00, 
16.30, 17.00, 18.00, 19.00; 
Pan Wilk i Spółka. Bad Guys 
– 11.50, 14.10; Paryż, 13 
dzielnica – 19.20; Top Gun: 
Maverick – 11.30, 14.20, 
17.10, 20.00, 21.10
CINEMA CITY FELICITY (al. 
Witosa 32): PIĄTEK SOBOTA 
NIEDZIELA: Buzz Astral 2D – 
10.50, 12.00, 13.10, 14.20, 
15.40, 18.00; Czarny telefon 
– 19.15, 20.20, 21.40; 
Elvis – 11.00, 14.20, 16.40, 
17.40, 20.00, 21.00; Jeżyk i 
przyjaciele - 10.00; Jurassic 
World: Dominion 2D dubbing 
– 10.20, 12.15, 15.15; 
Jurassic World: Dominion 
2D napisy – 18.20, 21.20; 
Jurassic World: Dominion 4DX 
dubbing – 20.10; Minionki: 
Wejście Gru 2D – 10.30, 
11.30, 12.30, 13.30, 14.30, 
15.30, 16.30, 17.30, 18.30; 
Minionki: Wejście Gru 4DX – 
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 
18.00; Pan Wilki Spółka. Bad 
Guys – 10.00, 13.20; Paryż, 
13 dzielnica – 21.15; Top 
Gun: Maverick 2D – 10.50, 
13.40, 15.40, 16.30, 18.30, 
20.30, 21.30
MULTIKINO (Galeria Olimp, 
al. Spółdzielczości Pracy 
36b): PIĄTEK SOBOTA 
NIEDZIELA: Buzz Astral – 
10.10, 12.35, 15.05, 17.30; 
Czarny telefon – 15.50, 
18.15, 20.40; Elvis – 12.10, 
15.30, 18.50, 19.40, 20.45; 
Jurassic World: Dominion 
dubbing – 10.10, 13.20, 
16.30; Jurassic World: 
Dominion napisy – 12.45, 
20.10; Minionki: Wejście 

Gru – 10.00, 10.30, 11.05, 
11.45, 12.45, 13.20, 14.00, 
15.00, 15.35, 16.15, 17.15, 
17.50, 18.30, 19.30;  Pan 
Wilk i Spółka. Bad Guys – 
10.00; Sonic 2: Szybki jak 
błyskawica dubbing – 10.00; 
Top Gun: Maverick – 12.20, 
15.10, 18.05, 20.00, 21.00
KINO BAJKA (ul. 
Radziszewskiego 8): PIĄTEK: 
Biuro detektywistyczne 
Lassego i Mai. Pierwsza 
tajemnica – 10.30; Paryż, 13. 
Dzielnica – 12.15; Minionki: 
Wejście Gru – 13.45, 15.45, 
17.45; Elvis – 14.15, 17.15; 
Ennio – 19.30 SOBOTA 
NIEDZIELA: Paryż, 13. 
Dzielnica – 20.15; Minionki: 
Wejście Gru – 13.45, 15.45, 
17.45; Elvis – 14.15, 17.15; 
Ennio – 19.30
CENTRUM KULTURY (ul. 
Peowiaków 12): brak 
seansów
CENTRUM SPOTKANIA 
KULTUR (plac Teatralny 1): 
PIĄTEK SOBOTA: Między 
dwoma światami – 19.00 
NIEDZIELA: Między dwoma 
światami – 18.00
KINO PERŁA (ul. 
Bernardyńska 15): PIĄTEK: 
Jeźdźcy sprawiedliwości – 
21.00 SOBOTA: Via Carpatia 
– 21.00 NIEDZIELA: Jak 
wywołałem byłą żonę – 21.00
PUŁAWY SYBILLA (ul. 
Partyzantów 6): PIĄTEK: 
Elvis – 20.00; Minionki: 
Wejście Gru – 10.00, 
12.00, 14.00, 16.00, 
18.00 SOBOTA: Elvis – 
20.00; Minionki: Wejście 
Gru – 12.00, 14.00, 16.00, 
18.00; Truflarze – 10.00 
NIEDZIELA:  Elvis – 20.00; 
Minionki: Wejście Gru – 
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 
18.00
BIAŁA PODLASKA –
MERKURY (ul. Brzeska 43): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: 
Elvis – 19.00; Minionki: 
Wejście Gru – 11.00, 13.00, 
15.00, 17.00
ŚWIDNIK – LOT (al. Lotników 
Polskich 24): PIĄTEK: Buzz 
Astral – 11.00, 14.00, 16.00; 
Samiec Alfa – 18.00; Elvis – 
20.00 SOBOTA NIEDZIELA: 
Buzz Astral – 14.00, 16.00; 
Samiec Alfa – 18.00; Elvis – 
20.00 
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. 
Odrodzenia 9): PIĄTEK: Buzz 
Astral – 10.00, 13.30; Czarny 
telefon – 18.30, 20.45; 
Elvis – 16.15, 19.30; Jurassic 
World: Dominion – 15.30; 
Minionki: Wejście Gru – 
11.00, 12.00, 14.00, 16.00, 
18.00; Top Gun: Maverick 
– 20.00 SOBOTA NIEDZIELA: 
Buzz Astral – 13.30; Czarny 
telefon – 18.30, 20.45; 
Elvis – 16.15, 19.30; Jurassic 
World: Dominion – 12.30, 
15.30; Minionki: Wejście 
Gru – 12.00, 14.00, 16.00, 
18.00; Top Gun: Maverick – 
20.00
CHEŁM – ZORZA (ul. 
Strażacka 2): PIĄTEK: Elvis 
– 19.30; Naprzód – 11.00; 
Minionki: Wejście Gru – 
13.00, 15.15, 17.30 SOBOTA 
NIEDZIELA: Elvis – 19.30; 
Minionki: Wejście Gru – 
11.00, 13.00, 15.15, 17.30
ŁUKÓW - ŁOK (ul. 
Wyszyńskiego 20): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Buzz 
Astral – 14.30, 16.30; Żywy 
– 18.15; Jurassic World: 
Dominion – 19.45
LUBARTÓW – LEWART 
(Rynek II 1): PIĄTEK SOBOTA 
NIEDZIELA: Minionki: Wejście 
Gru – 14.30, 16.30, 18.30

„Dworzec - Rezygnacja” 
SPEKTAKL O problemach uchodźców i otwartości Polaków opowie nowy spektakl Fundacji Banina 

pod tytułem „Dworzec - Rezygnacja”. Premiera sztuki w reżyserii Bartłomieja Miernika odbędzie się 
w niedzielę, 3 lipca o godz. 17.30 na placu przed Centrum Kultury (ul. Peowiaków 12). 

W  czasach, gdy 
tuż obok nas 
toczą się rów-
noległe dwa 

zupełnie inne kryzysy, chce-
my pokazać Polakom, jak 
osoby w trudnej sytuacji są 
traktowane przez państwo, 
straż graniczną, rówieśni-
ków – mówią twórcy spek-
taklu.

Przedstawienie będzie 
opowiadać o rodzinie po-
chodzących z Iraku Kur-
dów, którzy uciekają do 
Polski przed prześladowa-
niami w rodzimym kraju. 
Twórcy chcą poprzez sztu-
kę opowiedzieć o losie tych, 
którzy próbują przedostać 
się do Polski na granicy 
Brześć/Terespol, o otwar-

tości Polaków oraz o tym, 
co dzieje się na dwóch są-
siednich granicach naszego 
kraju.

W przedstawieniu wystą-
pią: Żenia Adamenko, Ka-
lina Jargieło, Joanna Labus, 
Marta Rolska, Alicja Stankie-
wicz oraz Dmitrij Tsishko.

Po premierze dyskusję po-
prowadzi Aleksandra Chrza-

nowską ze Stowarzyszenia 
Interwencji Prawnej oraz 
Natalia Gebert związaną 
z Fundacją Inicjatywa Dom 
Otwarty, z udziałem Tadży-
ka mieszkającego w Polsce 
– Sanjara Hoshimi. 

Wstęp wolny. Przedsta-
wienie dedykowane widzom 
od 12 roku życia.

DAD

To może być największa lekcja jogi
REKORD Stowarzyszenie MAYE zaprasza w najbliższą sobotę na Piknik z Jogą. Przez cały dzień na Placu 
Litewskim organizowane będą tematyczne atrakcje. Jedną z nich będzie próba pobicia rekordu Polski 

w największej lekcji jogi. 

Zaplanowany na 2 
lipca Piknik z Jogą 
będzie zwieńcze-
niem dwutygodnio-

wych działań promujących 
zdrowy tryb życia, a w szcze-
gólności uprawianie jogi. Od 
połowy czerwca wieczorami 
w Parku Ludowym można 
było brać udział w bezpłat-
nych zajęciach relaksacyj-
nych, na które składały się 
m.in. ćwiczenia oddechowe.

Sobotni finał projektu 
będzie obfitował w wiele 
darmowych atrakcji. Od 
godz. 10 na Placu Litewskim 
realizowane będą warszta-
ty, animacje dla dzieci czy 

koncerty. Dominować bę-
dzie jednak joga. Zamiarem 
organizatorów jest stworze-
nie przestrzeni dla zabawy, 
relaksu i wyciszenia.

Wśród propozycji warsz-
tatowych będą m.in. nauka 
automasażu czy akupresury, 
zajęcia artystyczne polegają-
ce na wykonywaniu ozdób 
i kwiatowego makijażu. Bę-
dzie też coś dla smakoszy, 
czyli kuchnia roślinna. 

Dla dzieci zorganizowana 
zostanie specjalna eko strefę 
pełną pomysłów na koloro-
wą i wesołą zabawę. 

Z kolei wieczorem, o godz. 
20, na scenie wystąpi zespół 

Atmasfera. To ukraińska for-
macja prezentująca muzykę 
z pogranicza world music 
i yoga music.

– Tworzą muzykę o nie-
w y o b r a ż a l n e j  e n e r g i i 
i harmonii – taką, która 
dotyka serca i  przynosi 
ukojenie dla umysłu. Ar-
tyści swoimi czarującymi 
głosami i  muzyką prze-
noszą publiczność w ma-
giczne wymiary i tworzą 
niezapomnianą atmosferę 
jedności – zachęcają orga-
nizatorzy wydarzenia.

Jednym z kluczowych 
punktów programu Pik-
niku z Jogą będzie próba 

pobicia rekordu Polski 
w największej lekcji jogi. To 
wydarzenie rozpocznie się 
o godz. 10.30, a do udziału 
w nim zaproszeni są wszy-
scy chętni bez względu na 
stopień zaawansowania. 
Warto zabrać ze sobą matę 
i wziąć udział w zajęciach, 
na które złożą się proste 
asany i ćwiczenia odde-
chowe. 

Dla tych, którzy przypro-
wadzą ze sobą największą 
liczbę osób, organizatorzy 
szykują nagrodę specjalną. 
Udział w całym wydarzeniu 
jest bezpłatny. 

DAD

Dni Kraśnika
WYDARZENIE W piątek – koncert symfoniczny „Odyssea” pod dyrekcją kompozytora Henriego Seroki, 

w sobotę – Bovska i Organek, a w niedzielę Chonabibe. Dzisiaj rozpoczynają się Dni Kraśnika. 
Tradycyjnie już będą połączone z obchodami święta pułkowego. Podczas imprez wolontariusze będą 

zbierać pieniądze do puszek na operację chorego na serce 2,5-letniego Olka

Na pierwsze po-
p a n d e m i c z n e 
święto miasta za-
prasza burmistrz 

Kraśnika Wojciech Wilk.
– To będzie przede wszyst-

kim muzyczne i sportowe 
święto, ale także z histo-
rycznymi i patriotycznymi 
akcentami – zachęca do 
udziału w mediach społecz-
nościowych. 

Świętowanie zacznie się 
dziś „od niezwykłej mu-
zycznej uczty”. – Wieczorem 
w kraśnickim amfiteatrze 
odbędzie się koncert symfo-
niczny „Odyssea” pod dyrek-
cją kompozytora Henriego 
Seroki, w wykonaniu Repre-
zentacyjnego Zespołu Arty-
stycznego Wojska Polskiego 

– zapowiada Wojciech Wilk. 
– Początek o godz. 19.30. 
Henri Seroka to belgijski 
kompozytor, autor muzyki 
do filmów Jacka Bromskie-
go i potomek kraśnickiego 
ułana.  

W sobotę m.in. na stadionie 
MOSiR (od godz. 15) zaplano-

wano gry i zabawy dla dzieci. 
– Po 17 rozpocznie się tam 
muzyczna część imprezy. Na 
rozgrzewkę zaprezentują się 
zespoły Alien i Pawkin, a po 
nich czekają nas koncerty 
muzycznych gwiazd – Bovska 
(godz. 19) i Organek (godz. 21) 
– zapowiada burmistrz. 

W sobotę przed południem 
rozpoczną się pierwsza część 
obchodów Święta 24 Pułku 
Ułanów (w programie: zwie-
dzanie Muzeum 24 Pułku 
Ułanów – godz. 15, msza 
w kościele pw. Wniebowzięcia 
NMP, godz. 17, po niej Apel Pa-
mięci przed budynkiem byłej 
pułkowej wartowni (obecnie 
USC). 

W niedzielę rano zaplano-
wano dalszy ciąg uroczysto-

ści pułkowych (godz. 10.30 
msza w kościele pw. Wnie-
bowzięcia NMP). O godz. 
12 na stadionie Tęczy roz-
pocznie się piknik militar-
ny (podczas którego będzie 
można zobaczyć czołgi Le-
opard 2 A5 i Leopard 2 PL 
i armatohaubica RAK i SPZR 
Poprad). Będzie też pokaz 
kawaleryjski szwadronów 
im. 24 Pułku Ułanów. Rów-
nolegle w Parku im. św. Jana 
Pawła II zaplanowano m.in. 
atrakcje dla dzieci. A na sce-
nie wystąpią soliści z CKiP, 
później zagra Burda Klika. 
Dni Kraśnika zakończy 
koncert zespołu Chonabibe 
(godz. 19.30).

Wstęp na wszystkie kon-
certy jest bezpłatny.  (AA)

Świdnicka Noc Kultury
WYDARZENIE To będzie niezapomniana Noc – zapewniają organizatorzy jutrzejszej II Nocy Kultury 
w Świdniku, którzy zaplanowali szereg atrakcji w różnych lokalizacjach miasta, nie tylko w nocy, bo 

pierwsze wydarzenia ruszą już przez południem

Główne atrakcje wy-
darzenia to spektakl 
Akrobatycznego Te-
atru Ekstremalnego 

„Ocelot” ze spektaklem „Sen 
nocy letniej” i Noc Światła 
z „Los Fuegos” (lightshow, 
bodypainting, fireshow), 
które zobaczymy na Placu 
Konstytucji 3 maja w godzi-
nach nocnych. Orkiestra na 
dużym rowerze, Noc Hor-
roru, kino plenerowe, kon-
cert „Ukrainian Polish Jazz” 
w tężni solankowej, strefa 

chill z DJ’em, silent disco, 
pokaz mody przedwojen-
nych polskich motocyklistek, 
folk potańcówka, strefa dla 
malucha, zajęcia ruchowe 
dla osób w każdym wieku 
to tylko niektóre z atrakcji 
zaplanowanych na tą jedną 
niezapomnianą noc – wy-
licza Monika Wójcik z Miej-
skiego Ośrodka Kultury 
w Świdniku. – Wiele działań 
tegorocznej „Świdnickiej 
Nocy Kultury” zostało zapla-
nowane w taki sposób, aby 

angażować mieszkańców 
miasta do wspólnego działa-
nia i uczestniczenia w kultu-
rze – warsztaty, kolektywne 
tworzenie prac, robienie ar-
tystycznych zdjęć, uczestni-
czenie w animacjach, wspól-
nych tańcach czy tworzenie 
pamiątkowych instalacji, 
w których każdy może mieć 
swój udział. 

Wydarzenia zaplanowano 
nie tylko na głównym placu 
miasta, ale też m.in. w Parku 
Avia (ul. Fabryczna 3), Zauł-

ku Poetów (przy ul. (ul. Nie-
podległości 13), w MOK-u (al. 
Lotników Polskich 24), Muszli 
koncertowej CUS (ul. kard. S. 
Wyszyńskiego 5), Strefa Histo-
rii, która mieście się w Galerii 
Venus (ul. kard. S. Wyszyń-
skiego 17) jak też na błoniach 
i parkingu przy Urzędzie Mia-
sta (ul. S. Wyspiańskiego 27). 

Pierwsze wydarzenia roz-
poczną się już o godz. 10.30. 
II Noc Kultury w Świdniku 
potrwa do godz. 2. 

 (AA)

Bovska
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Cztery dni muzyki.
I nie tylko

KULTURA Już w najbliższy czwartek zacznie się w Lublinie festiwal Inne Brzmienia. To cztery dni koncertów, chociaż 
w programie znalazły się też spotkania z artystami, seanse filmowe i wystawy

Dominik Smaga

Festiwalowa scena 
stanie na Błoniach 
obok Zamku. Wstęp, 
jak zwykle, będzie 

bezpłatny. A muzyczny pro-
gram, jak co roku, będzie 
mieszanką różnych brzmień, 
klimatów i stylów. – Będzie-
my się poruszać od moc-
nych brzmień gitarowych 
aż do subtelnej elektroniki. 
Od punkrockowych tradycji 
północnoamerykańskich 
przez muzykę inspirowaną 
chociażby sakralnymi pie-
śniami z Gruzji czy muzyką 
ludową Ukrainy – zapowiada 
Agnieszka Wojciechowska 
z Warsztatów Kultury, dyrek-
torka programowa festiwalu.

Muzyka
Pierwszego dnia, czyli 

w czwartek, będzie można 
poznać irlandzką artystkę 
kryjącą się pod pseudoni-
mem NIMF i to, co jest w sta-
nie wyczarować na theremi-
nie, niezwykłym instrumen-
cie, którego się… nie dotyka. 
Początek o godz. 18. Tuż po 
niej (o godz. 19.15) na scenę 
wyjdzie grupa Nanga, czyli 
duża część Lao Che.

Później (godz. 20.30) przyj-
dzie czas na francuski zespół 
Bandit Bandit. – Ich muzyka 
łączy w sobie brzmienia sto-
nerowe z garażowo-rockową 
energią, zmysłowymi woka-
lami oraz psychodeliczny-
mi gitarami – zapowiadają 
organizatorzy. O godz. 22 
sceną zawładnie Pablopavo 

i Ludziki, zaś muzyczny pro-
gram zamknie o godz. 23.30 
białoruskie trio Dlina Volny, 
które porusza się w klimatach 
zimnej fali, post punku i syn-
thwave’u. 

Piątek (8 lipca) przyniesie 
pięć występów na głównej 
scenie. O godz. 18 szwajcarski 
artysta Julian Sartorius poka-
że, jak dużo muzyki można 
wyczarować z instrumentów 
perkusyjnych. O godz. 19.15 
scenę przejmie szwedzka ar-
tystka muzyki eksperymen-
talnej Fågelle, która łączy gita-
ry, syntezatory, wokal i dźwię-
ki nagrane w terenie. 

Na godz. 20.30 zapowie-
dziano początek koncertu 
Lean Left. To zespół z udzia-
łem gitarzystów formacji The 
Ex oraz „króla saksofonów”, 
łączący m.in. punk i jazz. 
O godz. 22 wystąpi Squarepu-
sher, brytyjska gwiazda mu-
zyki elektronicznej. – Porusza 
się gdzieś pomiędzy muzyką 

elektroniczną, jazzem, IDM, 
drum and bassem, nie boi się 
eksperymentować, napisał 
nawet muzykę dla robotów 
– opowiada Wojciechowska. 
Na koniec czeka nas ścieżka 
dźwiękowa dla filmu science 
fiction, który jeszcze nie po-
wstał, bo tak właśnie swoją 
elektronikę opisują ukraińscy 
artyści z Cluster Lizard (po-
czątek o 23.30).

Muzyczna sobota (9 lipca) 
zacznie się kolejną dawką 
elektroniki, tym razem przy-
wiezionej z Gruzji przez 
Anushkę Chkheidze (godz. 
18). Tuż po niej (godz. 19.15) 
swoją moc pokaże polskie 
trio instrumentalne Niemoc, 
o którym organizatorzy In-
nych Brzmień mówią, że jest 
mieszanką shoegaze, post 
punku i muzyki tanecznej.

O godz. 20.30 czeka nas 
występ Soulside, pierwszy 
z koncertów grup związanych 
z amerykańską wytwórnią 

Dischord Records. Należy tu 
przypomnieć, że co rok Inne 
Brzmienia zapraszają do Lu-
blina jedną, alternatywną wy-
twórnię, która przyjeżdża ze 
swoimi artystami.

O godz. 22.30 ma się roz-
począć koncert, który może 
przyciągnąć do Lublina wielu 
gości z różnych miast. God-
flesh to brytyjska legenda 
industrialnego metalu i post 
metalu. – Jest to zespół uzna-
wany bez wątpienia za jed-
nego z prekursorów gatunku. 
Jako jedni z pierwszych po-
łączyli brzmienia metalowe 
z automatem perkusyjnym 
– podkreśla szefowa festiwalu.

Sobotę zakończy kolejna 
ekipa z wytwórni Dischord 
Records, 40-letnia już punko-
wa grupa Scream.

Ostatni dzień koncer-
tów (niedziela, 10 lipca) 
rozpocznie się od występu 
polsko-ukraińskiego duetu 
Kadabra Dyskety Kusaje, 

który porusza się w rejonach 
folku, dreampopu i ekspery-
mentalnej elektroniki. Po-
czątek o godz. 18. Następnie 
na scenę wyjdą kolejne dwie 
grupy z amerykańskiej wy-
twórni: o godz. 19.15 Esca-
pe-ism, a o godz. 20.30 Girls 
Against Boys.

Na niedzielny wieczór or-
ganizatorzy Innych Brzmień 
zachomikowali występ Bear-
dymana, londyńskiego beat-
boxera. Tu zanosi się na bra-
wurowy pokaz niewiarygod-
nych miejscami umiejętności 
artysty, który bez instrumen-
tów jest w stanie wyczarować 
niejeden znany przebój. Start 
o godz. 22. Na koniec wystąpi 
MaDMApper, łączący muzy-
kę elektroniczną z wizualiza-
cjami.

Kino
W programie Innych 

Brzmień są też seanse filmo-
we, na które można pójść 
do Warsztatów Kultury przy 
Grodzkiej 5a.

 – W tym roku proponujemy 
naszej widowni filmy związa-
ne w dużej mierze z wytwór-
nią Dischord Records – infor-
muje Rafał Chwała, dyrektor 
artystyczny festiwalu. – Przed 
nami pięć tytułów zgrupowa-
nych w cztery bloki filmowe. 

W sobotę (9 lipca) można 
będzie zobaczyć dwa amery-
kańskie dokumenty o nieza-
leżnej scenie punkowej z Wa-
szyngtonu: o godz. 13 „Salad 
Days”, a o godz. 15 „Punk The 
Capital”.

W niedzielę (10 lipca 
o godz. 12) widzowie zoba-
czą „Lovitt Transmissions. 
Volume One” o działaniu 
autorskiej wytwórni Briana 
Lowita oraz DC punk short 
films, czyli blok krótkich me-
traży autorstwa Jamesa Juna 
Schneidera. O godz. 15 za-
cznie się projekcja „The Lost 
Record”, czyli „surrealistycz-
na, rock’n’rollowa wycieczka 
w krainę popkulturowej fan-
tazji”.

Literatura
Muzyce na festiwalu to-

warzyszą również książki, 
które mają specjalny kącik 
w programie. – Wschod-
ni Express to cykl spotkań 
i debat z artystami i intelek-
tualistami m.in. z krajów Eu-
ropy Wschodniej oraz seria 
wydawnicza Warsztatów 
Kultury, związana z festiwa-
lem – informują Warsztaty 
Kultury, które organizują 
Inne Brzmienia. – Podczas 
lipcowych spotkań zosta-
nie licznie zaprezentowana 
literatura ukraińska, której 
towarzyszyć będą dyskusje 
związane zarówno z tematy-
ką samych książek, jak i kon-
tekstem społeczno-kulturo-
wym, w jakim powstawały. 
W programie wydarzenia 
znajdziemy premiery lite-
rackie takich autorów jak 
Igor Pomierancew, Łeś Bełej, 
Agnė Žagrakalytė, Wano Kru-
eger czy Jankew Glatsztejn.

Szczegółowy program na 
stronie innebrzmienia.eu.

ANUSHKA BEARDYMAN
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ESCAPE-ISM PABLOPAVO I LUDZIKI
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BIZNES I FINANSE
SZYBKA pożyczka do 1000zł, 

dojeżdżamy do klienta! Tel. 

787 136 507.
083422L01-A

HANDEL
SPRZEDAŻ

HURTOWNIA Rowerów 

Części rowerowych ZEN-POL 

Hurt Detal zaprasza : LUBLIN  

ul.Techniczna 4B lok.11   tel. 

726-663-496, 517-304-181
081822L01-A

PRACA
ZATRUDNIĘ pracownika do 

gospodarstwa rolnego oraz 

do chlewni - możliwość 

zakwaterowania. 

tel.503034634.
081422L01-A

TURYSTYKA

WCZASY DLA SENIORA– 
Krynica Morska – 8 dni od 
949 zł/os., Stegna – 8 dni 
od 849 zł/os. 
tel:534244044. www.
wczasy-senior.pl

15 piątek 1 lipca 2022ogłoszenia

in196 26

Całodobowo 81 744 50 31, 503 02 68 83
www.puk.lublin.pl 

Budowa i sprzedaż grobów na Majdanku       
muzyczna ceremonii Kwiaty Kremacje      

Trumny, Urny Ekshumacje, pogłębianie grobów Namiot pogrzebowy

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

Zamów

Dziennik Wschodni  
+ portal  

www.dziennikwschodni.pl

Tylko 100 zł* 
netto za miesiąc

*  o szczegóły pytaj w 

Biurze Ogłoszeń 
Dziennika Wschodniego

81 46 26 820

reklama@dziennikwschodni.pl

masz
firmę  ?

ogłoszenie 
 drobne  

in/zajawki/bi0006

Zamów

ogłoszenie
 drobne 

w Dzienniku Wschodnim!w Dzienniku Wschodni

Tylko tto100 zł* net
ąc. za miesi

* o szczegóły pytaj w 
Biurze Ogłoszeń 
Dziennika Wschodniego, 

tel. 081 46-26-966
  

– Sprzedajesz 
nieruchomości?

P4238

Największa gazeta codzienna 
i portal informacyjny 

w województwie lubelskim
 Zleć nam swoje ogłoszenie!

Biuro ogłoszeń
81 46 26 820

697 770 393

reklama@dziennikwschodni.pl

Ogłoszenia drobne - bezpłatne
81 46 26 966 

062822L01-A

USŁUGI
WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 

RTV, gruzu, mebli, 

ubrań,sprzątanie piwnic, 

strychów, garaży, domów po 

lokatorach i zmarłych i inne. 

Wycinka drzew, podcinanie, 

karczowanie  koszenie i  

sprzątanie działek, wywóz 

gałęzi,  prace rozbiórkowe 

(stare domy, stodoły, 

komórki, szklarnie itp.) . 

Całe województwo od 8 do 

21, 514-299-106.
078022L01-A

BUDOWLANE

DOCIEPLANIE budynków 
szybko, tanio, solidnie. 502 
053 214.

013222L01-A

ZDROWIE
EXPRESS-DENT 

stomatologia zachowawcza, 

protetyka, umowa z NFZ; ul. 

Hipoteczna 2, tel. 81 743 

62 60;ul. Staszica 8, tel. 81 

534 62 60; ul. Staszica 12, 

tel. 81 534 62 70, www.

express-dent.pl.
085522L01-A

APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

202021L01-A

in/zajawki/bi0009a

* o szczegóły pytaj w Biurze Ogło-
szeń Dziennika Wschodniego,  
tel. 081 46-26-971, 
 081 46-26-976

szukasz 
pracownika ?

Tylko 100 zł* netto 
 za miesiąc.

Zamów  

ogłoszenie  
drobne w 
Dzienniku Wschodnim!

Przyjmowane są przez:

NEKROLOGI
KONDOLENCJE 

na dzień następny zamawiać można do godz. 15.00

• Lublin,  tel. 81 46 26 820 
eliza.jakuszewska@dziennikwschodni.pl

in091

Bychawa, dnia 01.07.2022 r.

OGŁOSZENIE o przystąpieniu do sporządzenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego miasta Bychawa – w granicach administracyjnych 

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (j.t. 
Dz. U. z 2022 r. poz. 503) zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Bychawie  uchwały nr XXIX/216/2021 
z dnia 26 maja 2021 r. w sprawie przystąpienia do sporządzania zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego miasta Bychawa – w granicach administracyjnych.
Zainteresowani mogą składać wnioski do wyżej wymienionej zmiany planu. Zgodnie z art. 17 pkt 1 ustawy 
z dnia 27 marca 2003 roku o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, wnioski mogą być wnoszone w 
formie pisemnej do Burmistrza Bychawy z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej 
i adresu oraz oznaczenia nieruchomości, której dotyczy wniosek, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
25.07.2022 r. 

Burmistrz Bychawy
Janusz Urban

in092

Bychawa, dnia 01.07.2022 r.    

OGŁOSZENIE o przystąpieniu do sporządzenia zmiany miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego miasta Bychawa – w granicach administracyjnych 

Na podstawie art. 39 ust. 1, art. 46 pkt 1 i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku 
o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwaw ochronie 
środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (j.t. Dz. U. z 2022 r. poz. 1029) w powiązaniu 
z art. 17 ustawy z dnia 27 marca 2003 roku o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (j.t. 
Dz. U. z 2022 r. poz. 503) zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Bychawie  uchwały nr 
XXIX/216/2021 z dnia 26 maja 2021 r. w sprawie przystąpienia do sporządzania zmiany miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego miasta Bychawa – w granicach administracyjnych. 

Zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 
oraz ocenach oddziaływania na środowisko zawiadamiam, że każdy może złożyć wnioski
do projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego w zakresie ochrony 
środowiska. Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków złożonych do projektu zmiany 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego jest Burmistrz Bychawy.

Zgodnie art. 54 ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu informacjio 
środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach 
oddziaływania na środowisko w związku z art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 roku
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, wnioski mogą być wnoszone w formie pisemnej 
do Burmistrza Bychawy z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej 
i adresu, oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy,w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
25.07.2022 r.
Wnioski mogą być wnoszone:  1) w formie pisemnej, 2) ustnie do protokołu, 3) za pomocą 
środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem 
elektronicznym.

Burmistrz Bychawy
Janusz Urban

in093

Bychawa, dnia 01.07.2022 r.
OGŁOSZENIEo przystąpieniu do sporządzenia zmiany studium uwarunkowań i 

kierunków zagospodarowania przestrzennego miasta Bychawa

Na podstawie art. 39 ust. 1, art. 46 pkt 1 i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 
2008 roku o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa
w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (j.t. Dz. U. z 2022 r. poz. 1029) 
zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Bychawie  uchwały nr XXIX/215/2021 z dnia 26 
maja 2021 r. w sprawie przystąpienia do sporządzania zmiany studium uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania przestrzennego miasta Bychawa.

Zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 
oraz ocenach oddziaływania na środowisko zawiadamiam, że każdy może złożyć wnioski
do projektu zmiany studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego 
projektu w zakresie ochrony środowiska. Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków złożonych 
do projektu zmiany studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego jest 
Burmistrz Bychawy.

Zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach 
oddziaływania na środowisko zawiadamiam, że wnioski mogą być wnoszone w formie pisemnej 
do Burmistrza Bychawy z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, 
oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy, w nieprzekraczalnym terminie do 25.07.2022 r. 

Zgodnie z art. 40 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i 
jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na 
środowisko, wnioski mogą być wnoszone: 1) w formie pisemnej; 2) ustnie do protokołu; 3) za 
pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym 
podpisem elektronicznym.

Burmistrz Bychawy
Janusz Urban

in094

Bychawa, dnia 01.07.2022 r.
OGŁOSZENIE o przystąpieniu do sporządzenia zmiany studium uwarunkowań i kierunków 

zagospodarowania przestrzennego miasta Bychawa
Na podstawie art. 11 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (j.t. 
Dz. U. z 2022 r. poz. 503) zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Bychawie uchwały nr XXIX/215/2021 
z dnia 26 maja 2021 r. w sprawie przystąpienia do sporządzania zmiany studium uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania przestrzennego miasta Bychawa. 
Zainteresowani mogą składać wnioski do wyżej wymienionej zmiany studium. Zgodnie z art. 11 pkt 1 ustawy 
z dnia 27 marca 2003 roku o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, wnioski mogą być wnoszone w 
formie pisemnej do Burmistrza Bychawy z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i 
adresu oraz oznaczenia nieruchomości, której dotyczy wniosek, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 25 lipca 
2022 r.                                                                                                                                                            

Burmistrz Bychawy
Janusz Urban

in098

BURMISTRZ MIASTA KOCK
I N F O R M U J E 

że w dniu 01.07.2022 r. na ta-
blicy ogłoszeń oraz na stronie 
BiP Urzędu Miejskiego w Kocku 
umieszczony został wykaz nie-
ruchomości przeznaczonych 
do sprzedaży w formie przetar-
gu ograniczonego: działka ewi-
dencyjna 608/1 pow. 0.0472 ha  
obręb Górka Kocka gm.Kock.

Burmistrz Miasta Kock
Tomasz Futera 
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KUCHNIAW lipcu zaczynają się cukiniowe żniwa. Kwiaty cukinii faszerowane nadzieniem z ricotty są jednym z największych 
przysmaków na świecie. Cukinia jest przysmakiem kuchni amerykańskiej i karaibskiej, afrykańskiej i bliskowschodniej oraz 

orientalnej. Można z niej wyczarować cuda na talerzu. Oto nasze propozycje

Waldemar Sulisz

Kiedyś cukiniowe 
kwiaty sprowa-
dzano do Polski 
samolotami, dziś 

każdy może mieć je w swoim 
ogródku lub na balkonie. 
Cukinia rośnie szybko, ma 
duże pomarańczowo–zielo-
ne kwiaty, można ją hodować 
w doniczce, na taczce wypeł-
nionej ziemią, w podwyższo-
nych grządkach. Cukinia jest 
tania, dostępna w marketach 
przez cały rok. Ale nasza pol-
ska ze straganu czy z własne-
go ogródka smakuje bardziej 
oraz pozwala zdrowo i tanio 
gotować do końca jesieni. 

Cukinię można przygo-
tować na wiele sposobów. 
Można ją faszerować, poda-
wać prosto z wody, można 
robić z niej dżem. Można ją 
piec, kroić w plastry, dusić 
z innymi warzywami, bądź 
z mięsem. W wytwornych 
restauracjach francuskich 
podaje się kwiaty cukinii, 
oprószone mąką i usmażone 
na oliwie. Kto był w Toskanii, 
miał okazję skosztować wy-
jątkowych dań na bazie cuki-
nii. Czy to sprawa „divina pro-
porzione” - renesansowych 
zasad harmonii stosowanych 
przez architektów, malarzy 
i kucharzy do dziś?

Wspomniane na począt-
ku kwiaty cukinii podawał 
w swoich lubelskich i nałę-
czowskich restauracjach Jerzy 
Strzyż. Do dziś nie zapomnę 
wrażenia, jakie zrobił na mnie 
„Poemat Słoneczny” poda-
wany przez Strzyża w nałę-
czowskiej restauracji „Pavil-
lon”. Na kompozycję składał 
się grillowany bakłażan, cu-
kinia i papryka, zapieczona 
w piecu, by łatwo było ścią-
gnąć skórkę. Schłodzone wa-
rzywa zostały polane dobrą 
oliwą i kremem balsamicz-
nym - spróbujcie na upały.

Bigos z cukinią i młodą 
kalarepką

SKŁADNIKI: 2 cukinie, 6 
młodych ziemniaków, 20 
dag kalarepki, 2 cebule, 10 

dag pieczarek, zioła prowan-
salskie, sól, pieprz.

WYKONANIE:  na oleju 
przesmażyć plasterki ka-
larepki z cebulą i dodać do 
garnka. Na tej samej patelni 
przesmażyć ziemniaki pokro-
jone w kostkę, dodać do kala-
repki. Na patelni bez tłuszczu 
podpiec pieczarki, pokrojone 
w ćwiartki, wrzucić do garn-
ka. Dodać cukinię pokrojoną 
w plastry, dusić 20 minut. 
Bigos doprawić ziołami pro-
wansalskimi, solą i pieprzem. 
Na talerzach posypać bigos 
świeżym koperkiem i listkami 
bazylii oraz skropić oliwą ba-
zyliową. 

Chipsy z cukinii dla dzieci
SKŁADNIKI: 4 cukinie, 20 

dag sera parmezan w kawał-
ku, olej do smażenia, sól.

WYKONANIE: cukinie po-
kroić w krążki na maszynce. 
Rozłożyć na papierze, posolić, 
wystawić na słońce do osu-
szenia. Smażyć na oleju, od-
sączać na papierowych ręcz-
nikach. Układać partiami, 
przesypując tartym parme-
zanem. Odstawić na godzinę.

Cukinie prosto z ogrodu
Jeśli macie na parapecie, 

balkonie lub w ogródku swoją 
bazylię, warto zerwać listki, 
posiekać i wrzucić do butelki 
dobrej oliwy lub oleju rzepa-
kowego. Po kilku dniach goto-
we. A teraz idę do ogrodu, zry-
wam kwiaty i młode cukinie. 

Cukinię pokroję w grube 
plastry, natrę owe plastry 
czosnkiem, posolę i odstawię, 
żeby puściły wodę. Osuszę 
na papierowych ręcznikach, 
przełożę do misy i zaleję 
oliwą. Niech poleżą pół go-
dziny. Teraz kwiaty, delikat-
nie je otrząsnę, żeby pozbyć 
się ewentualnych lokatorów. 
Nie będę płukał pod wodą, 
bo aromatu szkoda. Rozrobię 
ciasto naleśnikowe, zanu-
rzę w nim kwiaty cukiniowe 
i krótko usmażę na oleju. 
Można podać z cukrem, 
można posypać pieprzem 
i solą. 

A teraz cukinia. Kiedy 
się zamarynuje, posypię ją 
mieszanką suszonych warzyw 
i usmażę na patelni grillowej 
na złoto. Na talerzu poleję 
jogurtem wymieszanym 
z roztartym czosnkiem, 
solą i koperkiem. Podam 
z bagietką lub – obiadowo 
– z młodymi kartoflami.

Czorba z cukinią
To  d o s k o n a ł e  d a n i e, 

które zawsze wychodzi. Nie 
musicie przejmować się 
proporcjami składników. Na 
oleju dusimy cebulę, startą 
tarką o drobnych oczkach 
marchewkę oraz pokrojony 
w kostkę seler.  Solimy 
i dodajemy pół szklanki 
gorącej wody. Doprawiamy 
papryką, dodajemy obraną 
i pokrojoną w kostkę cukinię. 

Dolewamy cztery szklanki 
gorącej wody i podkręcamy 
o g i e ń .  Po  k w a d r a n s i e 
dodajemy obrane i przetarte 
pomidory. Gotujemy do 
momentu, aż cukinia będzie 
zupełnie miękka. Zasmażamy 
mąkę na maśle i dodajemy 
jogurt  ubity z  jajkiem. 
Mieszając czorbę, dolewamy 
stopniowo zasmażkę. Przed 
podaniem posypujemy 
pietruszką lub koperkiem.

Fiori di zucca ripieni di 
patate (kwiaty cukinii 
faszerowane ziemniakami)

SKŁADNIKI: 8 kwiatów 
cukinii, 25 dag ziemniaków, 1 
jajko, 50 g tartego parmezanu, 
3 małe ząbki czosnku, pęczek 
bazylii, oliwa z oliwek, gałka 
muszkatołowa, sól, pieprz.

WYKONANIE: ziemniaki 
ugotować w mundurkach, 
ostudzić, obrać, utłuc, dodać 
parmezan, szczyptę gałki, sól, 
jajko, roztarty czosnek, po-
siekaną bazylię, wymieszać, 
doprawić solą z pieprzem, 
odstawić. Z kwiatów cukinii 
usunąć słupek i łodygę, na-
pełnić je masą ziemniaczaną, 

ułożyć na blasze, posypać 
resztą parmezanu i piec 20 
minut w temperaturze 180 
stopni Celsjusza. 

Kotleciki i ratatouille na 
szybko

Teraz dwa proste i szybkie 
dania. Najpierw kotleciki. 
Ugotowane kawałki cukinii 
siekamy, dodajemy jajko, 
mąkę, sól, pieprz i 2 łyżki po-
siekanej zieleniny (koperek, 
pietruszka, szczypiorek). Po 
dokładnym wymieszaniu 
dorzucamy siekany czosnek 
i wykładamy łyżką na roz-
grzaną oliwę – smażymy na 
złocisty kolor jak placki ziem-
niaczane. Do takich kotleci-
ków pasuje dip z rokpolem. 
25 dag sera rokpol rozcieramy 
z 40 dag gęstej śmietany, do-
prawiamy pieprzem cayenne 
z solą i gotowe.

Teraz ratatouille! Plastry 
cukinii solimy i odstawiamy 
na sito. Dalej siekamy cebu-
lę, czosnek, paprykę kroimy 
w cienkie paseczki. Wszystko 
to dusimy na patelni, doda-
jemy obrane i sparzone po-
midory, trochę soli, pieprzu, 
zielonej pietruszki z koper-
kiem i mamy najprawdziw-
sze, prowansalskie ratatouille. 
Podajemy je z dobrym chle-

bem, na stole stawiamy kilka 
smakowych oliw. 

Z makaronem i tofu
SKŁADNIKI: 3 małe cuki-

nie, 0,5 kg makaronu w trzech 
kolorach, 25 dag wędzonego 
tofu, główka czosnku, sól, 
pieprz.

WYKONANIE: ugotować 
makaron w osolonej wodzie. 
Warto dodać łyżeczkę oliwy, 
wtedy nie będzie się kleił oraz 
wrzucić główkę czosnku w łu-
pinach. W tym czasie należy 
pokroić wędzone tofu w małą 
kostkę. A cukinię w grubą. To 
wszystko. Na oliwie usma-
żyć tofu, by było chrupiące. 
To odpowiedni moment, 
żeby wrzucić cukinię. Dusić 
bardzo krótko, tak, żeby była 
chrupiąca. Dorzucić maka-
ron, jeszcze 2 minuty i go-
towe. Na talerzach skropić 
dobrą oliwą, posypać zieloną 
natką pietruszki

Z soczewicą
SKŁADNIKI: 50 dag cukinii, 

25 dag soczewicy, 5 łyżek 
masła, 5 ząbków czosnku, 
1 cebula, sól, pieprz, natka 
pietruszki.

WYKONANIE: pokrojoną 
cukinię włożyć do garnka. 
Dodać namoczoną przez 
noc soczewicę. Zalać wodą. 
Dodać 3 łyżki masła. Następ-
nie posiekany czosnek. Kiedy 
soczewica będzie miękka, 
dodać podsmażoną na złoto 
cebulkę. Doprawić solą z pie-
przem. Ozdobić natką pie-
truszki. 

W sosie śmietanowym 
SKŁADNIKI: 3 cukinie, 2 ce-

bule, 1 szklanka śmietany, 4 
ząbki czosnku, 2 łyżki masła, 
sól, pieprz.

W YKO N A N I E :  cukinie 
i cebule należy pokroić 
w kostkę i usmażyć na chru-
piąco. Doprawić solą z pie-
przem i podlać szklanką 
śmietany. Podawać z maka-
ronem. Do potrawy można 
dodać kilka pieczarek lub 
leśnych grzybów. I podać 
z ziemniakami. 

Dlaczego należy jeść dużo 
cukinii? Bo jako jedno 
z nielicznych warzyw nie 
kumuluje metali ciężkich. 
Cukinia zawiera dużo 
potasu, wapnia, witaminy 
B1, B2, PP i C i karoten. 
Potrawy z cukinii 
odkwaszają organizm 
i wpływają korzystnie na 
proces trawienia. Cukinia 
ma mało kalorii, idealnie 
nadaje się do podjadania 
między posiłkami na 
surowo. Cukinia to samo 
zdrowie.
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